



Od 19 lipca przebywa wKiel- 
cach dwa i pół tysiąca uczestni- 
ków festiwalu. Na miejskich 
placach, ulicach, estradach, 
scenkach i scenach trwają festi- 
walowe prezentacje. 

Ten etap poprzedziły dwa ty- 
godnie żmudnej pracy w trzy- 
nastu obozach rozsianych na 
Kielecczyźnie. Orkiestry dęte 
pracowały nad poprawieniem 
brzmienia i techniki gry, dzie- 
cięce i młodzieżowe teatry nad 
sztuką wymowy, grupy pieśni 
i tańca nad układami choreo- 
graficznymi, teatrzyki lalkowe 
nad animacją. A ponadto 
wszyscy występowali z koncer- 
tami i pokazami dla mieszkań- 
ców, dla kolonii, dla zakładów 
pracy. Występowano w do- 
migch rencistów, szpitalach, w 
Domach Kultury. 

Gospodarze nie pozostali 
dłużni. Najlepsze zespoły Cho- 


XIII Festiwal Kultury Młodzieży 
Szkolnej w Kielcach 


rągwi Kieleckiej przez dwa ty- 
godnie przygotowywały pod 
kierunkiem Andrzeja Litowina, 
tradycyjny już na Kieleckim 
Festiwalu koncert „Gospoda- 
rze-Gościom”. Odbył się on 21 
lipca w amfiteatrze na Kadziel- 
ni. Zainscenizowano na nim le- 
gendy i obrzędy Regionu Świę- 
tokrzyskiego oraz pokazano 
historię kieleckiego Festiwalu. 

Mamy już za sobą Dni Muzy- 
ki, Teatru i Folkloru, podczas 
których uczestnicy Festiwalu 
wyszli na miasto z barwnymi 
korowodami i widowiskami. 
Odbył się także po kilkuletniej 
przerwie, Kiermasz Święto- 
krzyski. 

W Festiwalu biorą również 
udział zaproszone przez Głów- 
ną Kwaterę ZHP, zespoły zagra- 
niczne reprezentujące młodzie- 
żowe organizacje Bułgarii, Fin- 
landii, NRD i Związku Radziec- 


Co tydzień 
czapeczka 





Co: 
GDZIE? 
KIEDY? 


Dziś czwarte pytanie —czwar- 
ta czapeczka czeka na wyloso- 
wanie. WIT-ek wędruje po ca- 


łym kraju. Wiecie, że był już 


w Krakowie, był na polach 
Grunwaldu, był w Chełmie 
(pierwsza — dziesięciodniowa! 
— stolica PRL). 

Skąd _ przysłał 
zdjęcie? 

WIT-ek z przyjemnością in- 
formuje, że posiadaczem dru- 
giej czapeczki została iwona 
Brzezińska ze Strzałkowa. 


dzisiejsze 





kiego. 19 lipca w sali widowi- 
skowo-sportowej odbył się ich 
wspólny koncert. 

Przed nami jeszcze najważ- 
niejszy koncert galowy, pod- 
czas którego najlepsi otrzymu- 
ją złote, srebrne i brązowe 
Jodły. 

Przez cały czas Festiwalu 
uwijają się  korespondenci 
„Świata Młodych”. Swoje re- 
porterskie relacje zamieszczali 
w trzech kolejnych piątkowo- 
sobotnio-niedzielnych _wyda- 
niach magazynu popularnej 
kieleckiej popołudniówki 
„Echo dnia”. Z zebranego ma- 
teriału powstaną również arty- 
kuły dla „Świata Młodych”, 
musimy tylko wywołać zdjęcia 
i uporządkować wrażenia. Dziś 
(na str, 2!) relacja z jednej z to- 


warzyszących Festiwalowi, 
imprez. 
Kasia Sztabińska, Włoszczowa 





Ratowniczy kombajn 


KATOWICE (inf. wł). Widocz- 
ny na zdjęciu samochód jest 
pojazdem służącym do szybkiej 
interwencji w ratownictwie 
drogowym. Został on skonstru- 
owany w oparciu o wersję pod- 
stawową samochodu FSO 
1500 typu kombi i wyposażony 
w kontener zawierający hy- 
drauliczny, pneumatyczny 
i wciągalniczy zestaw ratowni- 
czy oraz w sprzęt uzupełniający 





Fot. Zbigniew Bisanz 


tj: noże do cięcia pasów bezpie- 
czeństwa, piły do cięcia betonu 
i stali, agregat do gazowego 
cięcia metali, specjalne oświet- 
lenie. Autorzy rozwiązania po- 
myśleli równięż o środkach 
ochrony osobistej ratowników, 
wyposażając ich w aparaty izo- 
lujące górne drogi oddechowe 
i w rękawice kwaso-, ługo- i ża- 
roodporne. 

Prototyp, jaki zademonstro- 


wano podczas Forum Młodych 
Twórców Techniki w Ośrodku 
Postępu Technicznego w Kato- 
wicach przeznaczony jest do 
prowadzenia działań w zakre- 
sie ratownictwa drogowego. 
Kontenerowa koncepcja zago- 
spodarowania nadwozia 
umożliwia jednak wykorzysta- 
nie samochodu do innych ce- 
lów. Autorzy rozwiązania: por. 
poż. inż. Bogusław Poremski, 
inż. Marek Kościelniak, Włady- 
sław Piaseczny, Jacęk Lewicki 
i Joachim Żok ze służby techni- 
ki pożarniczej Komendy Woje- 
wódzkiej Straży Pożarnych 
w Katowicach twierdzą, że ich 
pomysł można z powodzeniem 
zastosować w ratownictwie 
chemicznym, energetycznym, 
gazowniczym, czy wodociągo- 


"wym. Wystarczy po prostu wy- 


mienić zawartość kontenera. 
Gdyby jeszcze znalazł się 
producent tego rozwiązania, 
samochody. ratownicze już 
wkrótce pojawiłyby się wszę- 
dzie tam, gdzie okoliczności 
wymagają szybkiej i zdecydo- 
wanej interwencji. 
(kk) 
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HARCERSKA 





GAZETA NASTOLATKÓW 





Cała naprzód! 
Ku nowej przygodzie... 


SZCZEGÓŁY NA STR. 5 


Fot. Maryla Zieleniewska 





Coś 
dla 


Lekarze 


przesądnych | ostrzegają... 


Jeśli już w ogóle pisać listy, 
to tylko atramentem. Skreślone 
ołówkiem są złą wróżbą. 

Jeżeli w czasie pisania listu 
do osoby ukochanej drży wam 
ręka, to dobry znak, bo wasza 
miłość cieszy się wzajem- 
nością. 

List miłosny, który nadejdzie 
otwarty, świadczy o tym, że bu- 
rza uczuć przygasła. 

Aby się dowiedzieć, czy mi- 
łość partnera jest szczera, pod- 
palcie jeden z listów. Jeżeli pło- 
mień jest jasny i duży, miłość 
jest prawdziwa, jeżeli jest maty 
i niebieski, nie jesteście dla sie- 
bie przeznaczeni. 

Należy jednak ostrzec, że po- 
stępując tak narażacie się na 
duże ryzyko, ponieważ wiado- 
mo, że palenie listów miłos- 
nych przynosi nieszczęście. 
Aby je zniszczyć, nałeży je tylko 
podrzeć. 

Najbezpieczniej jest więc 
pisać listy... do „Świata Mło- 
dych” i wysyłać je nawet wte- 
dy, gdy czarny kot przebiegnie 
drogę prowadzącą do skrzynki 
pocztowej. 


(PAP). Według ostatnich da- 
nych statystycznych, miesz- 
kańcy Stanów Zjednoczonych 
z roku na rok spędzają coraz 
więcej czasu przed telewizo- 
rami. 

W ubiegłym roku przeciętny 
mieszkaniec USA spędził przed 
telewizorem średnio 7 godzin 
i 10 minut każdej doby. Jest to 
o 2 minuty więcej niż w 1984 
roku. 

Te 2 minuty świadczą, że te- 
lewizor jest nadal „do przodu” 
w porównaniu z kinem, tea- 
trem, rekreacją, życiem rodzin- 
nym itp. 

Po pojawieniu się tv-video 
nic nie wskazuje na to, aby mie- 
szkańcy USA, którzy przodują 
w skali światowej w siedzeniu 
przed telewizorami, zmniejszyli 
w najbliższych latach czas pa- 
trzenia w domowy ekran. W tej 
sytuacji medycy grzmią na 
alarm. 

Tak wiele godzin spędzo- 
nych przed telewizorami nisz- 
czy oczy, powoduje otyłość, 
skrzywienie kręgosłupa, choro- 
by żołądka i wiele innych. 





Nasze sprawy © Nasze sprawy 


© Naszesprawy 





PRZYJEDŹCIE 
DO NAS 
JESZCZE RAZ 


Gdy uczestnicy festiwalowego obozu 
w Stąporkowie z lalkami pod pachą 
wspinali się po szpitalnych schodach 
natychmiast zostali otoczeni zacieka- 
wionymi dziećmi. Wokół słychać było 
szepty: — „O, wilk”, „„Jaka fajna kaczusz- 
ka!”.. któreś zajrzało do kolorowego 
worka — „Królewna! Baba Jagal 
Smok!”. Tak to do Dziecięcego Ośrodka 
Rehabilitacji w Czarnieckiej Górze zawi- 
tały Harcerskie Teatrzyki Lalek „Cuda- 
czek” i „Filistyn”. 


Niecierpliwie były tu wyglądane. 
Dzieci nie mają tu wielu atrakcji, 


Lalkarze trochę dumni z okazywane- 
go im zainteresowania a trochę stremo- 
wani zaczęli rozstawiać dekorację. Oczy- 
wiście przy udziale dzieci — tu trzeba 
było ustawić parawan, tam zawiesić ob- 
razek... kto mógł wyrywał z rąk aktorów 


co się dało i przenosił gdzie było trzeba. 
Inni znosili krzesełka. Gdy już wszystko 
było gotowe widzowie zajęli miejsca na 
sali, za parawanem pozostali aktorzy. 
Zanim jedank rozpoczął się spektakl na- 
stąpiło oficjalne powitanie i niespo- 
dzianka: goście obdarowali dzieci mały- 
mi laleczkami wykonanymi przez siebie 
z gąbki. Jakaż to była radość! Maluchy 
porównywały swoje laleczki, wymyślały 
im imiona. Wreszcie uciszyło się. Na 
scenę wszedł... cudaczek i zapowiedział 
przedstawienie o tym „Jak postacie 
z bajek trafiły do szarej rzeczywistości”. 
Potem cudaczek schował się pod stół 
a przed parawan wyszli aktorzy z kukieł- 
kami. Zaczęło się przedstawienie — tak 
jakby trema nie istniała! Publiczności 
szczególnie podobał się moment kiedy 
to naukowiec, któremu z zepsutego 
komputera zaczynają wychodzić posta- 


cie z bajek biega dookoła stołu i krzyczy: 
„Już wiem, oszalałem!” Dzieci żywo re- 
agowały na każdą kwestię, na każdy 
gest. Po zakończeniu przedstawienia 
owacje „sięgały zenitu”. A potem wszy- 
scy skierowali wzrok w drugi koniec sali 
gdzie przygotował się do występu „Fi- 
listyn”. 

„Bajka o wilku i koźlątkach” jest wię- 
kszości dzieci dobrze znana, ale tow ni- 
czym nie przeszkadzało dobrej zabawie. 
Gdy tylko pojawiły się koźlątka i zaczy- 
nały śpiewać cała sala rytmicznie Vla- 
skała, wszyscy się śmieli gdy kaczuszki 
tańczyły i wszyscy bardzo się denerwo- 
wali gdy wilk porywał koźlątka. Na ko- 
niec wspólnie przepędzono * wilka 
i wspólnie zaśpiewano finałową pio- 
senkę. 

Nikt nie kwapił się do wyjścia. Dzieci 
podbiegły do parawanu i korzystając 
z okazji zaimprowizowały przedsta- 
wienie swoimi laleczkami z gąbki. Inne 
oglądały lalki „Filistyna” i „Cudacz- 
ka”, rozmawiały z aktorami prosząc, aby 
jeszcze przyjechali a łalkarze zapraszali 
do siebie na ognisko. I jednym, i drugim 
trudno się było rozstać. 


Zbyszek Fidos 


PRZYJ 





© Mieszkam w małym mieś- 
cie. Bardzo lubię zwierzęta, 
szczególnie mojego psa. Pra- 
gnę korespondować z dziećmi 
z całej Polski, Jacek Felczak, ul. 
Parzęczewska 20 m. 48, 96-100 
Zgierz; © Jestem wesołą dzie- 
wczyną mającą 14 lat, psa 
i przyjaciół. Interesuję się mo- 
dą, kolorowymi ciuchami, 
sportem (głównie LA), piłką 
nożną i pływaniem. Uwielbiam 
Nenę oraz inne zespoły i wyko- 
nawców. Chciałabym poznać 
fajnych ludzi, Magda Wiśniew- 
ska, ul. Śląska 34/53, 25-238 
Kielce; © Mam 13 lat, lubię mu- 
zykę młodzieżową, dyskoteki 
i humor, Danuta Markowska, 
ul. J. Kraszewskiego 41, 33-380 
Krynica; © Mam 12 lat i piegi na 
nosie. Lubię matmę i historię. 
Zbieram zagraniczne opakowa- 
nia po czekoladach, a także róż- 
ne plakaty, Hanna Haładuda, 
ul. M. Konopnickiej 6, 64-300 
Nowy Tomyśl. 





Bank adresów 





© Mam 15 lat. Zdałem do ós- 
mej klasy. jestem niepełno- 
sprawny. Nie mogę chodzić. 
Uczę się w domu. Mam dużo 
wolnego czasu i chciałbym ko- 
respondować z koleżankami 
i kolegami. Lubię czytać książki 
i „Świat Młodych”. Lubię oglą- 
dać filmy. Obiecuję, że odpiszę 
na każdy list. jacek Bloch, ul. 
Zjednoczenia 45 m. 2, 76-248 
Dębnica Kaszubska, woj. słup- 
skie. 

© Mam 14 lat. Interesuję się 
plakatami zespołów i muzyką 
młodzieżową. Zbieram  po- 
cztówki ze zwierzętami i przepi- 
sy kulinarne, zajmuję się hafto- 
waniem. Pragnę, aby napisały 
do mnie dzieci niepełnospraw- 
ne i znajdujące się w Domu 
Dziecka. Barbara Ofniarz, 37- 
441 Olbięcin, woj. tarnobrze- 
skie. 

© Mam17 lati chodzę do 6-tej 
klasy szkoły podstawowej. Jes- 
tem dziewczyną, która niestety 
chcąc gdzieś iść, musi poruszać 
się za pomocą czterech kółek 
czyli wózka inwalidzkiego. 

Smutne to ale prawdziwe. 
Właściwie to już przestałam się 
przejmować, że nie mogę cho- 
dzić tak jak inni. Na razie jestem 
zadowolona z życia, chociaż 
czasami są chwile kiedy jest mi 
naprawdę bardzo ciężko i smut- 
no, ale staram się o takich przy- 
krych rzeczach długo nie roz- 
myślać. Mam bardzo pogodne 
usposobienie i mama mówi cza- 
sami, że jestem trzpiot. Lubię 





czytać „Świat Młodych”. Szcze- 
gólnie lubię czytać listy i artyku- 
ły o aktorach. Bardzo chętnie 
korespondowałabym -z moimi 
rówieśnikami. Interesuję się 
muzyką współczesną, zbieram 
nagrania różnych zespołów 
oraz ich plakaty. Kasia Barszcze- 
wska, 04-396 Warszawa, ul. 
Dwernickiego 35 m. 13. 

© Urodziłam się w 1971 r., 
jestem spod znaku Skorpiona. 
Lubię książki, poezję, zbieram 
widokówki i znaczki, mam cho- 
mika i pragnę korespondować 
z rówieśnikami. Bardzo chętnie 
nawiążę kontakt z rówieśnikami 
niepełnosprawnymi lub z Do- 
mu Dziecka. Jestem dyskretna 
i można mi zaufać. Barbara Ma- 
ciejczak, ul. Dzierżyńskiego 61/ 
31, 32-700 Bochnia, woj. tarno* 
wski 

© Bardzo chciałabym za po- 
średnictwem „Banku adresów” 
nawiązać kontakt z osobami po- 
krzywdzonymi przez los, sa- 
motnymi, odizolowanymi od 
normalnego życia. Mam 15 lat. 
Lubię czytać książki oraz intere- 
suję się muzyką elektroniczną. 
Obiecuję, że postaram się odpi- 
sać na każdy list, który nadej- 
dzie pod moim adresem. Izabe- 
la Waleryś, Bystrze, 82-222 Koń- 
czewice, woj. elbląskie. 





NIE JESTEŚMY 
BEZ WINY... 


Bardzo często czytam „Świat 
Młodych”. W ostatnim wydaniu 





(nr 71) zaciekawiły mnie opubli- 
kowane w „Banku adresów” 
adresy osób niepełnospraw- 
nych. Zaskoczył mnie jeden list. 
Mógłby ktoś zapytać: dlaczego? 
Dlatego, że niektóre osoby nie- 
pełnosprawne nie chcą przyjaź- 
nić się z osobami zdrowymi. 
Barbara z Ostrzeszowa napisała 
tak: „Mam skrzywienie kręgo- 
słupa i chciałabym nawiązać 
kontakt z dziewczynami i chło- 
pakami-inwalidami”. Czyżby 
osoby zdrowe nie mogły zasłu- 
giwać na miano przyjaciela? 
Przecież nikt z nas bezpośred- 
nio nie jest winny nieszczęściu 
innej osoby. 

Odwróćmy „stronę medalu”. 
| my sami nie jesteśmy bez winy. 
To właśnie niektórzy z nas biją, 
przezywają i dokuczają niepeł- 
nosprawnym. A przecież każdy 
z nas może znaleźć się w po- 
dobnej sytuacji. Każdy może 
być chory. Nie ma ludzi idealnie 
zdrowych i ciągle chorych. Aby 
rozwiać zwątpienia czytelników 
dodam, że jestem chora, ale nie 
tak poważnie jak te osoby, które 
„napisały do „Banku adresów”. 
Noszę okulary, cierpię na częste 
bóle głowy, serca i żołądka 
a mam (dopiero) 13 lat. Mimo to 
nie czuję się inna, gorsza od 
moich rówieśników. 


Jestem z Wami. Czekam na 
listy od chorych i tych całkowi- 
Cie zdrowych. Renata Sztendel, 
Piaski 61, 98-860 Lututów, woj. 
sieradzkie. 


JAK MOŻNA ZDOBYĆ 
KSIĄŻKI BRAILLE'A? 

Mój kłopot polega na tym, że 
moja koleżanka, którą bardzo 
lubię jest niewidoma i chciała- 
bym jej jakoś pomóc. Pragnę się 
dowiedzieć _ gdzie można 
w okolicach Rzeszowa nabyć 
książki dla ludzi niewidomych. 
. „Kinga” 


Spieszymy z odpowiedzią na 
Twoje pytanie, zwłaszcza, że 
wielu innych naszych czytelni- 
ków też jest zainteresowanych 
sposobem zdobycia książek 
Braille'a. 

Książki Braille'a można wy- 
pożyczać w Bibliotece Central- 
nej Polskiego Związku Niewi- 
domych. Oto adres: BIBLIOTE- 
KA CENTRALNA POLSKIEGO 
ZWIĄZKU NIEWIDOMYCH - 


DZIAŁ KSIĄŻKI BRAILLOW- 
SKIEJ, UL. KONWIKTORSKA 7, 
00-216 WARSZAWA. Podajemy 
też numer telefonu, pod który 
można telefonować, by'zasię- 
gnąć bliższych czy bardziej 
szczegółowych informacji 
© książkach i sposobie ich wy- 
pożyczenia: 31-22-71 w. 281. 
(Jest to warszawski telefon do 
Działu Książki Braillowskiej). 

Aby wypożyczyć książkę na- 
leży wysłać list, a w nim również 
poinformować ile ma się lat, ja- 
kie ma się zainteresowania, ja- 
kie książki lubi się czytać. Moż- 
na też wspomnieć kiedy się stra- 
ciło wzrok i jak szybko się czyta. 

Dział Książki Braillowskiej na 
życzenie zainteresowanego wy- 
syła także katałogi;"z których 
można sobie wybrać odpowied- 
nią lekturę. (bs) 








KLUB 
NASTOLATKÓW 


Minął bez mała jeden cudowny miesiąc wakacji... Ponawia- 


my nasze pytania: 


©. Jak ułożyły się wakacyjne znajomości? 
© Jakich ludzi poznałeś? Opowiedz o tych, którzy Cię 
zaciekawili, zaimponowali, oczarowali... 


© Co Cię zaniepokoiło, zdenerwowało, czego nie mogłeś 


znieść? 


Mimo wakacji — Klub Nastolatków zachęca do koresponden- 


cji. „Pogadajmy” o sobie! 


Czekamy na wypowiedzi szczere i długie! 
Na kopercie piszcie: Klub Nastolatków. 








się) i gdyby inżynierowie zaplanowali 


= 





Ostrzeżenie 

Piszę do was zdruzgotana i zapłakana. 
Właśnie skończyłam moją VII klasę. I co 
słyszę: mamy zostać „„rozwaleni”” po dzie- 
sięciu innych siódmych klasach. Powie- 
działa nam wychowawczyni, że to przez 
naszą najgorszą średnią, brak aktywności 
i złe zachowanie. Jest to prawda. Tylko po 
części wynikło to jednak z naszego zacho- 
wania, po części z ignorancji. Nie obcho= 
dziło nas zachowanie trzech koleżanek. 
Śmialiśmy się z ich wygłupów i nie opono- 
waliśmy. A teraz mamy skutki. 

Może nie doszłoby do tego, gdyby pani 
wcześniej nas postraszyła (tak się stało 
z VII j, która w ciągu półrocza poprawiła 


szkołę na jedenaście klas a nie na dziesięć. 
Może jeszcze zgodzilibyśmy się, gdyby to. 
nastąpiło w czwartej klasie, ale nie w siód- 
mej na rok przed zakończeniem szkoły? 

Nie wiem czy da się nam jeszcze po- 
móc, ale proszę was, wydobądźcie ten list 
na światło dzienne ze względu na innych. 
Nie chcę, aby innych spotkało to samo, 
więc niech mój list służy jako ostrzeżenie 
dla tych klas, którym „spada poziom” 
nauki, zachowania oraz zainteresowania 
kłopotami innych. 


„Rewolucjonistka” 


C. A. twierdzi: 
_ Urody 
„nie da się pogodzić 
z dobrym charakterem 


Jestem waszą stałą czytełniczką. Nigdy 
nie myślałam, że kiedykolwiek do was 


napiszę. Czytałam listy zrozpaczonych 
czytelniczek i czytelników i śmiałam się 
z nich. Ale nadszedł taki czas, kiedy i ja 
zapragnęłam zasięgnąć u was rady. 

Mam „,przyjaciółkę” (jeśli w ogóle moż- 
na ją tak nazwać); jest bardzo ładna, zgrab- 
na, ma dobrych rodziców i dużo pienię- 
dzy. Ale w ogóle się nie uczy, nic sobie nie 
robi z życia, jest tzw. lekkoduchem. Nie 
myśli o swojej przyszłości. Kiedy moje 
koleżanki rozmawiają kim chciałyby być 
i do jakiej szkoły złożyć papiery, ona milk- 
nie i nic się nie odzywa. Zawsze ma wiele 
do powiedzenia w dziedzinie mody tzn. ile 
©o-kosztuje w butikach, gdzie co można 
taniej kupić itp. W innych dziedzinach 
zupełnie nie ma rozeznania, nie zna się na 
muzyce, na filmie, nie ma nic do powie- 


„ dzenia 0 literaturze. Nic nie czyta poza 


czasopismami z modą i poradami dotyczą- 
cymi pielęgnacji urody. Jest strasznie pus- 
ta, nic ją nie obchodzi, a zawsze udaje 
wielce zapracowaną. 

Pomimo tych wad uważana jest ża naja- 
trakcyjniejszą dziewczynę w klasie, oczy- 


wiście chłopcy tak uważają. Gdzie tylko się 
pojawi, wszyscy wzdychają z zachwytu. 
Nie wiem dlaczego tak jest, czy chłopcy 
nie umieją dostrzec wnętrza dziewczyny? 
Czy tylko dostrzegają dziewczyny ładne 
i bogate? 

Ja jestem przeciętną dziewczyną, uczę 
się dobrze, ubieram się dość modnie, acz- 
kolwiek nie tak jakbym chciała, bo zależę 
od kieszeni rodziców. Na razie nie spotka- 
łam chłopca ani dziewczyny, którzy na 

pierwszym planie nie stawialiby urody 
Tiogaziu, a charakter i rozsądek. Myślę, 
że chyba to drugie jest ważniejsze. Chciała- 
bym nawiązać przyjaźń z chłopcem lub 
dziewczyną o podobnych poglądach jak 
moje. Może za pośrednictwem „„Świata 
Młodych” to mi się mia Czacuini Gocha: 
dzę do wniosku, że urody nie da'się pogo- 
dzić z dobrym charakterem. Bo nie znam 
nikogo takiego, kto by był ładny i miał - 
w głowie rozum, a nie sieczkę. Jeżeli znaj- 
dą się tacy, to nich napiszą do „„RP”” 


C. A. (adres znany redakcji) 





© Niewidzialna ręka 
© Patrol Ochrony 
Przeciwpożarowej 
© Zielone przedszkole 
©. Pogotowie żniwne 


Zastępy Zwiadowców, wzywamy do akcji! 
Jesteście bardzo potrzebni! 


Wszyscy, którzy są teraz na wsi 
na pewno już stanęli do pomocy. 
Każda para rąk — nawet tych naj- 
mniejszych i może niezbyt wpraw- 
nych — przyda się w każdym gospo- 
darstwie. Specjalnie czujnej opieki 
wymagają maluchy (aby nie weszły 
pod pracujące maszyny, aby nie 
wyszły na drogę, aby nie uległy 
porażeniu słonecznemu...). Trze- 
ba im zorganizować zabawę, za- 
troszczyć się o ich bezpieczeństwo. 
To potraficie zrobić! 

— Ludzie pracujący na polu będą 
wdzięczni za przyniesienie posił- 
ku, za dobry chłodny napój; 


— Ludzie starsi, chorzy stale po- 
trzebują troski i pomocy ale szcze- 
gólnie teraz w okresie zbiorów bar- 
dzo przydałyby im się bezintere- 
sowne „„niewidzialne ręce”. Wielu 
z tych łudzi ma kłopoty z wydoby- 
ciem wody ze studni — szczególnie 
wdzięczne zadanie dla „„Niewi- 
dzialnych”! 

— W wielu szkolnych ogródkach 
schną rośliny; 

- Wzrosło niebezpieczeństwo 
pożarów. Wszędzie! Byle iskierka, 
byle kawałek szkła mogą być źró- 
dłem wielkiego nieszczęścia. Bądź- 
cie czujni! 





%_ Czy wiesz jak najszybciej i najskuteczniej można wezwać pomoc? 

% Gdzie jest najbliższy sygnalizator (dźwiękowy, świetlny)? Jak się nim 
posługiwać, jak się go uruchamia? 
% Gdzie jest aparat telefoniczny? 
%. Czy wiesz jak zawiadomić o niebezpieczeństwie Milicję Obywatelską, 
Straż Pożarną, Pogotowie Ratunkowe? 





WYTWÓRNIA ZIMNYCH NAPOJÓW 


Nasza ,„wytwórnia” bazuje na przegotowanej wodzie, mleku, owocach. 
Dobrze, aby ,„,wytwórnia” mogła korzystać z lodówki jeśli nie — musi 
wymyśleć skuteczny sposób schładzania swoich wytworów (głęboka 


piwnica, naczynia zanurzone w bieżącej wodzie). 


Bardzo wygodnym 


przyrządem byłby mikser elektryczny. Jeśli go nie ma, trzeba zdobyć 


trzepaczkę sprężynową. 


„„ Wytwórnia” dba oczywiście o czystość. Pracownicy myją ręce przed 
przystąpieniem do pracy. Myte są owoce i naczynia! 
Wytwórnia Zimnych Napojów poleca w tym sezonie: 


© _Miel (truskawkowe) 

15 dag owoców, I I mleka, cukier do 
smaku, kostki lodu. 

Zmiksować mleko z owocami i cu- 
krem aż do spienienia. Włożyć do szkla- 
nek po kostce lodu, nalać mleka. Poda- 
wać napój dobrze oziębiony. Podobnie 
można przygotowywać napoje mleczne 
z sokiem owocowym (na 3 szklanki 
mieka 1 szklanka soku), dżem. 


e aopcie orniorożię 3. szklanki 
mleka, 4 idory, pieprz, sól. 

Pomidory przetrzeć przez sito, zmi 
ksować z mlekiem doprawionym solą 
i pieprzem. Spieniony napój rozlać do 
szklanek i oziębić. 

Do napoju można dodać słone palu- 
szki. 

2 buteleczki (pojemniczki) kefiru, 3 
łyżeczki przecieru pomidorowego, 3 ły- 
żeczki posiekanej zielonej pietruszki, 
pieprz, sól. 

Kefir wychłodzić, nalać do miksera, 
dodać przecier, sól i pieprz. Miksować 
ok. 1/2 min. Rozlać do szklanek, posy- 


o Napei truskawkowy (porzeczkowy) 
lteleczki kefiru, 10 dag truskawek 
(czarnej porzeczki) 2-3 łyżeczki cukru. 


Wychłodzony kefir wlać do miksera, 
dodać cukier, owoce — zmiksować do 


spienienia. Do każdej szklanki napoju 
dodać po łyżce świeżych owoców. 
e : 


15 dag truskawek lub innych owoców 
jagodowych, 2 łyżeczki cukru pudru, 
kwasek cytrynowy, lemoniadkę (taką 
z papierka) zmiksować z wodą. Schło- 
dzić, podawać z lodem. 


©_Napój z nastawić 

1 I maślanki, 1/2 świeżego ogórka, 2 
łyżki drobno posiekanego szczypiorku 
lub tylko 2 łyżki drobno posiekanego 
koperku, sól 

Jeśli napój z ogórkiem, to obrany 
ogórek należy zetrzeć na tarce, wymie- 
szać ze szczypiorkiem i maślanką. Ja- 
rzyny wymieszane z maślanką odstawić 
na co najmniej 1/2 godz. do lodówki. 
©_Zim 

6 łyżeczek herbaty (bardzo polecamy 
miętę!), 2 łyżki cukru 

Do ogrzanego czajniczka wsypać her- 
batę, zalać niewielką ilością wrzątku 
i pozostawić na 3 min. Następnie dolać 
nieco więcej wrzątku i pozostawić znów 
na 3-4 min. Kiedy naciągnie, dolać tyle 
wrzątku, aby po przecedzeniu do 
dzbanka było ok. 4 szklanek płynu. Po 
przecedzeniu osłodzić, wcisnąć trochę 
kwasku cytrynowego, wystudzić, a po- 
tem wstawić do lodówki i silnie oziębić. 
Podawać z kostkami lodu. 


(przepisy wg książki Anny Czerni „,W kuchni bez kompleksów”'wyd. Młodzieżowa 


Agencja Wydawnicza) 


Wytwórnia Zimnych Napojów lojalnie przestrzega 
conych przed zbyt łapczywym spożywaniem zimnych 


i spo- 
i uczci- 


wie zawiadamia, że najbardziej chłodzą napojc... gorące! 


Zabarwione odmiany kryształu 
kwarcu są w przyrodzie tak rzadkie, 
że mineralodzy nadają im odrębne 
nazwy. Pólska, a dokładniej mówiąc 
Dolny Śłąsk, jest jedynym znaczą- 
cym miejscem w Europie, gdzie wy- 
stępują złoża kwarcu dymnego. 
Ciemnobrunatne minerały mają 
wiele odcieni szarości i czerni. Zu- 
pełnie czarne, nieprześwitujące 
odmiany nazywają się „moriony”. 
Własności fizyczne i formy wystę- 
powania mają takie same jak krysz- 


tały górskie. Najczęściej przyjmują 
postać słupka zakończonego pira- 
midką. 

Naukowcy długo nie potrafili wy- 
jaśnić zabarwienia kryształów 
i zróżnicowania intensywności 


ciemnych odcieni. Pogląd, że zmia- 
nę barwy powodują domieszki 
tlenków metali lub wodorosty in- 
nych minerałów w tym przypadku 
trzeba było odrzucić, gdyż wszyst- 
kie kwarce dymne mają taki sam 
skład chemiczny. Zagadkę rozwią- 


ODCIENIE CZERNI 


zano dopiero w połowie obecnego 
stulecia. Okazało się, że piękną bar- 
wę kryształy kwarcu uzyskują pod 
wpływem działania radioaktywnych 
pierwiastków, które towarzyszą im 
w skałach od przeszło 200 milionów 
lat. 

Najpiękniejsze” kwarce dymne 
i moriony występują w próżniach 
i szczelinach granitowych. Kilku- 
nastocentymetrowe okazy znaleźć 
można w okolicach Strzegomia 
(Żółkiewka, Zimnik, Gniewków, 
Borów,  Strzeblów, Paszowice). 
W kamieniołomach granitu w Czer- 
nicy koło Jawora podczas prac wy- 
dobywczych natrafiono na giganty- 
czną geodę wypełnioną kryształami 
kwarcu w różnych odcieniach: od 
ledwie uchwytnego przypalenia do 
zupełnie czarnych morionów. Mi- 
nerały wydobyte z tego gniazda wa- 
żyły ponad tonę! 

Drugim ważnym obszarem wy- 


—__„stępowania tych kamieni są Karko- 


nosze i Góry lzerskie. Cierpliwy po- 
szukiwacz może wzbogacić swoje 
zbiory poszukując ich w okolicach: 
Podgórzyna, Sobieszowa, Kowar, 
Trzcińska, Staniszowa, Bobrowa, 
Szklarskiej Poręby. Trzeba pamię- 
tać, że wartość jubilerską mają tylko 
kryształy . jednolicie zabarwione 
i bez pęknięć. 

Kwarce dymne i moriony są ce- 
nionymi kamieniami półszlachet- 
nymi. Ze względu na interesującą 
barwę połyski i znaczną twardość 
(twardsze od nich są tylko diamen- 
ty, szafiry i topazy) chętnie wyko- 
rzystuje się je do produkcji biżute- 
rii. Wyrabia się z nich naszyjniki, 
bransoletki, oczka do pierścionków 
itp. W Szkocji, gdzie nazywane są 
„topazami dymnymi”* używa się ich 
często do zdobienia strojów naro- 
dowych. 

Największy w Polsce kryształ 
kwarcu dymnego znaleziono w ia- 
tach sześćdziesiątych w okolicach 
Strzegomia. Okaz ma długość me- 
tra, a waży ponad 60 kilogramów. 





Po długotrwałym ogrzewaniu kwarc dymny ulega odbarwieniu, a nie- 





kiedy zmienia kolor na żółty. W Hiszpanii od wieków znano sposoby 
przeobrażania tych minerałów w piękne, złociste okazy. Ze względu na 
zadziwiające podobieństwo do cenionego kamienia szlachetnego, na- 
zywano je złotymi lub hiszpańskimi topazami. 


Można podziwiać go w Muzeum 
Mineralogicznym Uniwersytetu 


Piękne okazy kwarcu dymnego Wrocławskiego we Wrocławiu. (jo) 





Fot. Justyna Opara 





Nasze hasło na najbliższe dni: 


Wykorzystaj 
w 


ZRÓB SOBIE 
PODWODNY PERYSKOP! 


„Jak sobie pościelesz... to śpij i nie marudź! 
Wasz Wagabunda 


sto 





ŚCIEŻCE 


TRAPERSKIEJ 


NA 











Z brzegu niewielkiego nawet 

biornika wodnego, z pomostu na 
tawie - nic nie dojrzysz w wo- 
izie — jeśli nie będziesz uzbrojony 
w podwodny peryskop. On ci po- 
może zaobserwować żyjący Świat 
w wodnym środowisku, poznać ta- 
jemnice bytujących tam roślin 
i zwierząt. Jak taki peryskop zrobić? 
Oto sposoby. 

Główną częścią naszego pery- 
skopu będzie rura. Może być 
z ciemnego, nie przepuszczającego 
światła tworzywa sztucznego, ale 
można równie dobrze użyć w tym 
celu np. tekturowy tubus, trzeba go 
tylko gruntownie nasycić pokostem 
lub olejem Inianym i starannie wy- 
suszyć. 

Na rysunku pokazuję prosty spo- 
sób wykonania jeszcze prostszego 
peryskopu podwodnego z metalo- 
wych puszek, w których starannie 
wycięto denka i pokrywki. Łączymy 
je ze sobą szeroką taśmą samoprzy- 
lepną, wszystko jedno jaką, byle 


trzymała i była wodoszczelna. Tą 
samą taśmą przymocowujemy na 
dolnym końcu rury okrągłą szybkę. 

Jest jeszcze inny sposób: można 
zamiast szybki przyłożyć spory płat 
przezroczystej folii plastikowej, 
wykładając jej boki jak najwyżej na 
wierzch rury i mocując w kilku 
miejscach gumkami. Ten sposób 
jest nawet pewniejszy; lepiej za- 
bezpiecza przed przedostaniem się 
wody do wnętrza tuby. 

Na drugim końcu rury robimy 
wgięcie na nos, by łatwiej było ob- 
serwować podwodny świat, by jak 
najmniej światła z zewnątrz wpada- 
ło do wnętrza koło oczu, bo to 
przeszkadza i zaciera szczegóły ob- 
razu. Także dlatego, by para z na- 
szego oddechu nie osiadała skro- 
plona naściankach tuby i naszybce. 

Kto napisze do mnie pierwszy 
o swoich podwodnych obserwa- 
cjach? Czekam na listy i chętnie je 
wydrukuję! 


potrzebie 


Bardzo często zdarza się w dro- 
dze czy na biwaku tak, że musisz 
np. przywiązać do czegoś róg koca 
czy nieuzbrojonej w „oczko” pła- 
chty. We wszystkich tego rodzaju 
przypadkach wykorzystaj pomysł 
przedstawiony na rysunku. Zawiń 
w róg płachty kamyk, kasztan, małą 
szyszkę i owiąż ów węzełek sznur- 





kiem czy linką, w zależności od 
potrzeby. Drugi koniec linki mo- 
żesz już śmiało przywiązać do kołka 
czy drzewa bez obawy o to,że linka 
ześliźnie się z rogu płachty. 





Na 
komicznych 
żkach 


s 


ścież 





Tak nazywał dzienne motyle wybitny, nieżyjący już przyrodnik, 
Jan Jerzy Karpiński. Wyróżnił zresztą też „dzieci mroku” — motyle 
nocne, tzw. ćmy. Dziś jednak — o dzieciach słońca. Przedstawiamy 
więc 6 gatunków szczególnie pięknych naszych motyli: 

1. NIEPYLAK APOLLO. To dość rzadki i piękny motyl, objęty 
ochroną gatunkową. Duży. Spotkać go można w miejscach wid- 
nych i suchych, na skrajach lasu, na polanach, zwłaszcza w połud- 
niowej, górzystej części Polski. Do jego postępującej zagłady 
przyczynili się kolekcjonerzy i handlarze. Ma bliskiego krewniaka, 
nieco pospolitszego i mniejszego — niepylaka mnemozynę. 

2. PAŹ KRÓLOWEJ. Także jeden z największych i najpiękniej- 
szych u nas motyli. Pospolitszy od niepylaków. Można go spotkać 
w całym kraju. Łąki śródleśne, przydroża, dukty —to miejsca, gdzie 
szczególnie łatwo o spotkanie z nim. 

3. RUSAŁKA ADMIRAŁ. Duży i piękny motyl, dość częsty w la- 
sach: na podwórkach śródleśnych, na polanach. Łatwo rzuca się 
w oczy dzięki kontrastowym barwom. Świetnie lata — jak zresztą 
wszystkie motyle rusałki —; godzinami buja w powietrzu. Gąsieni- 
ca kolczasta i owłosiona, co też zresztą charakteryzuje właśnie 
rodzinę rusałek. 

4. RUSAŁKA ŻAŁOBNIK. Duży, piękny, a przy tym pospolity 
motyl. Spotykany często na drogach i liniach leśnych, w młodych 
drągowinach itp. Chętnie siada na pniach drzew, a gdy złoży swe 
piękne, jakby aksamitne skrzydła — jest prawie niewidoczny. 

5._ RUSAŁKA WIERZBOWIEC. Bardzo pospolity motyl, a do tego 
ma kilku nader do siebie podobnych krewniaków. Występuje w ia 
sach różnych typów m. in. włęgach. Niekiedy występuje tak licz 
nie, że masowo obsiada kwiaty. 





6. RUSAŁKA PAWIK. Pospolity i powszechnie znany motyl. 
Częsty w lasach, nawet w cieniu. Niezwykłym „oczom”” na jego 
rozłożonych skrzydłach (inna nazwa — rusałka pawie oczko) przypi- 
suje.się znaczenie ochronne i odstraszające wrogów. Zaiste, 
nieswojo musi się poczuć np. polujący na motyla ptak, gdy nagle 
zobaczy dwoje wpatrzonych w siebie, „groźnych” oczuł 





Piękny motyl jest tylko ostatnią fazą rozwoju owada. Rozwój 
ten zaczyna się od jajeczka, z którego rozwija się gąsienica, prze- 
chodząca następnie w poczwarkę. Z niej dopiero wyleci „gotowy” 
motyl. < 


Niektóre motyle, m.in. spośród tu przedstawionych, latają aż 
do listopada. 


Motyle wędrują. Przykładem wędrowca jest rusałka admirał, 
ktora już z końcem zimy zaczyna wędrówkę ku północy a następne- 
go roku zjawia się u nas w środku wiosny. Odlatuje we wrześniu. 


Motyle spijają nie tylko nektar z kwiatów. Zbierają też chętnie 
kropelki wilgoci z błota, które nieraz masowo obsiadają, z asfalto- 
wych jezdni, z odchodów zwierzęcych. Przyciągają je zarówno 
piękne pachnące kwiaty, jak i cuchnące odchody, padłe zwierzęta 
itp. 
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N a ekranie monitora roz- 

gwieżdżony _ wszech- 
świat. Wielki pasażerski 
gwiazdolot, mknący przez 
czarną pustkę, wpada w rój as- 
teroidów i ulega zniszczeniu. 
Z katastrofy uratują się tylko 
trzy śliczne dziewczyny, któ- 
rym uda się na pokładzie auto- 
matycznego promu wylądo- 
wać na nieznanej, skalistej pla- 
necie. Niestety, czeka je nie- 
wola w rękach plemienia złych 
ludzi, którymi włada okrutny 
pół-człowiek, pół-robot. Na ra- 
tunek dziewczynom rusza kos- 
miczny awanturnik, dowódca 
śmieciarki przestrzennej, sły- 
nący z odwagi, sprytu i szczęś- 
cia, Znajomi nazywają go 
Wilkiem. 

Tak rozpoczyna się film ame- 
rykański fantastyczno-nauko- 
wy noszący tytuł „Kosmiczny 
łowca — przygody w strefie za- 
kazanej”. Jeden z ponad pięć- 
dziesięciu wyświetlanych w 
czasie trwania Il Ogólnopolł- 
skiego Konwentu Miłośników 
i Klubów Fantastyki - POLCOM 

86. 


POLCON to doroczne, naj- 
większe spotkanie wszystkich 


'sympatyków science fiction 


zcałego kraju. W tym roku zjazd 
fantastów zorganizował Śląski 
Klub Fantastyki w Katowicach, 
przy współudziale Wydziału 
Radia i Telewizji Uniwersytetu 
Śląskiego i _ przedstawicieli 
wszystkich klubów SF z Polski. 
Jest ich ponad dwadzieścia. 
Wiele działa samodzielnie (tak 
jak SKF), inne pod patronatem 
Polskiego Stowarzyszenia Mi- 





łośników Fantastyki. Śląski 
Klub Fantastyki istnieje w Kato- 
wicach już od 5 lat. Zrzesza 
obecnie około 500 miłośników 
science fiction. Posiada własne 
pomieszczenia, organizuje na 
co dzień projekcje filmowe, 
umożliwia zakup książek i wy- 
dawnictw klubowych, przygo- 
towuje prelekcje i spotkania 
z pisarzami oraz wydaje włas- 
ny miesięcznik specjalistyczny 
„Fikcje”. 

W tegorocznym POLCON-ie, 
który odbywał się w dniach 29 
maja do 1 czerwca na terenie 
katowickiego Ośrodka Postępu 
Technicznego, wzięło udział 


ponad 600 młodych sympaty- 
ków fantastyki naukowej. Chęt- 
nych było znacznie więcej, ale 
organizatorzy nie byli w stanie 
zapewnić noclegów dla wszyst- 
kich. W katowickich Dniach 
Fantastyki uczestniczyło także 
wielu specjalnie zaproszonych 
gości krajowych i zagranicz- 
nych. Wymienić tu należy: Ja- 
mesa Gunna, pisarza i wydaw- 
cę z USA (autora 4-tomowej 
antologii „Droga do science fic- 
tion'', której pierwszy tom uka- 
zał się właśnie w księgarniach 
nakładem wydawnictw „Alfa”, 
Pascal Ducomuun ze Szwajca- 
rii, twórca największego w Eu- 





ropie muzeum fantastyki, które 
ma swą siedzibę w Iverdon, 
Franz Rottensteiner z Austrii — 
krytyk, wydawca i agent literac- 
ki Stanisława Lema, Eric Simon 
— pisarz iwydawca z NRD, autor 
opublikowanej w Polsce po- 
wieści „Pierwsze podróże 
w czasie”, Adam Hollanek, re- 
daktor naczelny miesięcznika 
„Fantastyka”, Maciej Parowski 
i Jacek Rodek autorzy popular- 
nego komiksu o przygodach 
kosmicznych Fanky Kowala, 
przedstawiciele wydawnictw 
książkowych, pisarze krajowi, 
tłumacze i dziennikarze zajmu- 
jący się fantastyką naukową. 
Wielce atrakcyjny program 
przygotowali organizatorzy ka- 
towickiego POLCON-u. Wy- 
świetlano ponad 200 godzin fil- 
my tabularne w  tradycyj- 
nej technice kinowej i video. 
Miłośników kosmicznych gier 
telewizyjnych czekało moc 
przygód w elektronicznym 
świecie mikrokomputerów, ob- 
sługiwanych przez członków 
klubu informatycznego ZHP 
„lnformik” i „Eniak” z Politech- 
niki Śląskiej. Z twórcami i wy- 
dawcami fantastyki można by- 
ło podyskutować na licznych 
spotkaniach i seminariach. Mi- 





-Ś Pisarz i wydawca z USA — Ja- 





Na POLCON-ie wystąpił też jedyny w kraju kabaret SF z klubu 
SOKIBUS-F z Opola 


łośnicy malarstwa fantastycz- 
nego oglądali wystawę obra- 
zów i projekcje przezroczy z re- 
produkcjami dzieł słynnych 
plastyków zagranicznych, two- 
rzących w konwencji SF. Odby- 
wały się aukcje używanych 
książek i obrazów malarzy- 
amatorów. Przez cały czas 
czynna była konwentowa księ- 
garenka z książkowymi nowoś- 
ciami fantastycznymi i wydaw- 
nictwami klubowymi. Zaintere- 
sowani zapoznawali się ze słu- 


chowiskami literackimi SF. Nikt 
chyba nie mógł powiedzieć, że 
nudził się choćby przez chwilę. 
Program konwentu trwał 24 
godziny na dobę. Wiele jego 
interesujących punktów odby- 
wało się jednocześnie. Uczest- 
nik konwentu zmuszony był 
więc wybierać to, co intereso- 
wało go bardziej. 

W czasie trwania POLCON-u 
dokonano uroczystego wręcze- 
nia nagród osobom wybijają- 
cym się w dziedzinie krajowej 


fantastyki. Nagrodę główną im. 
Janusza A. Zajdla przyznano 
Markowi Baranieckiemu, mło- 
demu autorowi zbioru debiuta- 
nckich opowiadań „Głowa Ka- 
sandry”. Ten sam pisarz został 
uhonorowany „Śląkwą”, czyli 
wyróżnieniem Śląskiego Klubu 
Fantastyki. Nie ustrzegli się na- 
gany czytelników autorzy fan- 
tastycznych bubli. „Złotego 
meteora” za najgorsze „produ- 
kcje”” w dziedzinie SF przyzna- 
no Z. Lekiewiczowi za „Filozo- 
fię science fiction'* oraz Boże- 
nie Gogolewskiej i Jarosławo- 
wi Skowrońskiemu za cykl 
książkowy dla dzieci „100 przy- 
gód na trasie podróży 
w czasie” 

Nie zapomniano także o naj- 
młodszych sympatykach fan- 
tastyki. Dła nich właśnie 1 czer- 
wca przygotowano szereg atra- 
kcji, wśród których do najwię- 
kszych należały oczywiście fil- 
my fabularne. Nie słabnącą po- 
pularnością cieszyła się wśród 
małych i dużych widzów duo- 
logia o przygodach Profesora 
Kleksa i jego gromadki w reży- 
serii Krzysztofa Gradowskiego. 

Film „Kosmiczny łowca” 
skończył się oczywiście szczę- 
śliwie. Dzielny Ziemianin 
© przezwisku Wilk pokonał 
w końcu wrogów, zwyciężył 
ludzi — owady, kobiety-ryby 
i uwolnił branki. Dobro okazało 
się potężniejsze od Zła. Przy- 
jaźń silniejsza od Nienawiści. 
Kosmiczne marzenia ważniej- 
sze od szarej przeciętności... 


ADAM SYNOWIEC 
Fot. M. Fabryczny 





Kolejowy czar i... biznes 





PAROWÓZ DO OGRÓDKA. 


Ę jakiś czas zajeżdża 
O do Polski dziwny po- 
ciąg. Choć przybywa z kraju, 
w którym cała sieć kolejowa jest 
zelektryfikowana lub obsługi- 
wana przez trakcję spalinową — 
to jednak prowadzi go parowóz, 
i to jaki! Wiekowy, z wysokim 
kominem, jakby wyjęty ze starej 
fotografii. Słowem — zabytkowy. 
Ale zarazem — wypucowany na 
najwyższy połysk. Podobnie za- 
bytkowe ( wypucowane są wa- 
gony. Ich pasażerowie — goście 
z RFN, bo z tego to kraju ów 
pociąg przyjeżdża — lubią wyso- 
ki komfort jazdy. Wcześniej 
uzgadniają z nami przebieg tra- 
sy, Orbis załatwia sprawy zwią- 
zane z pobytem: jadą więc 
przez nasz kraj, podziwiają wi- 
doki, krówki na pastwiskach 
i szukają wzrokiem... starych 
parowozów, które mogliby u 
nas zakupić. Ten co ich ciągnie, 
też nieraz pochodzi z Polski... 

Q ile w naszym kraju ten czy 
ów dłubie przy modelach kole- 
jowych, tu i ówdzie działają ja- 
kieś kluby czy modełarnie, 
a w Muzeum Kolejnictwa moż- 
na zobaczyć nieco, wnie najlep- 
szym stanie będącego, wysłużo- 
nego taboru — o tyle w wielu 
krajach Europy Zachodniej ko- 
lejowe hobby, to prawdziwa go- 
rączka, rozpalająca umysły i wy- 
obraźnię setek, ba, nawet tysię- 
Cy ludzi. W Anglii, Holandii, Da- 
nii, Francji, ale nade wszystko — 
w RFN są całe towarzystwa zrze- 
szające tych hobbistów, a mają- 
ce w posiadaniu nawet własne 
linie kolejowe! Daje się przy 
tym zauważyć, że ów kolejowy 
szał — to przede wszystkim 


SZAŁ GWIZDKA, 
TŁOKÓW I TENDRA 
Krótko mówiąc — parowozu. 

A im ten parowóz starszy, bar- 
dziej zabytkowy i zarazem — im 
mniejszy, bardziej wąskotoro- 


wy — w tym większym stopniu 


«stanowi obiekt pożądania. Ciu- 


chcia jest największym marze- 
niem. No, czyż ci dorośli 
w swych mrzonkach nie bywają 
podobni do dzieci? 

Ale np. członkowie pewnego 
towarzystwa miłośników kolei 
z RFN nie ograniczyli się do 
mrzonek. Kiedy w ich kraju lik- 
widowano ostatnią kolejkę wą- 
skotorową, postanowili ją od- 
kupić. Wkrótce stali się posia- 
daczami 20-kilometrowego od- 
cinka wąskotorowej — trasy 

Ochsenhausen-Worthausen. 
Kolejka ta, o nazwie „Ochsles” 
(„Wołowa””) dała mnóstwo ra- 
dości wielu ludziom, ale też 
sprawiła niemiało kłopotów... 
O utrzymanie tu kursów pocią- 
gu, a właściwie pociążku toczyli 
oni ponad 2-letnią batalię. 

Przeciw kolejce wystąpili bo- 
wiem farmerzy z gospodarstw 
przyległych do toru. Powód? 
Ano, kolejka, zanim stała się 
skansenowym obiektem, a więc 
za czasów swego normalnego 
funkcjonowania, była obsługi- 
wana przez czyste i względnie 
ciche lokomotywki spalinowe. 
Nasi zaś zapaleńcy postanowili 
oczywiście przywrócić tu swe 
ukochane parowozy. No i wtedy 
farmerzy w krzyk: że im dymią, 
hałasują, gwiżdżą. Płoszą bydło 
i drób. Zaczęły się utarczki, 
a gdy nie wystarczyły słowa, far- 
merzy przeszli do czynów. Pew- 
nego razu wysmarowali jakimś 
tłuszczem spory odcinek toru, 
tak że parowóz zaczął bukso- 
wać. Koniec końców wygrali ko- 
lejarze, zwłaszcza, że ich stronę 
wziął burmistrz, a zresztą — 
w sumie mieli znacznie więcej 
zwolenników niż wrogów. Wy- 
dali całą książkę-album, gdzie 
na kredowym papierze obok re- 
produkcji z dziesiątków doku- 
mentów, jakie powstały w toku 
całej tej batalii, widnieją też licz- 


ne zdjęcia, dokumentujące co- 
dzienność ciuchci. 

Przyjaciele kolejki spędzają 
przy niej weekendy i urlopy, 
pełniąc przy okazji funkcję kas- 
jerów, konduktorów itp. Niech 
tylko zbierze się kilkunastu 
chętnych do jazdy, rozpoczyna 
się sprzedawanie biletów. Kon- 
duktor pilnie je sprawdza, choć 
i tak nikomu tu nie przyjdzie do 
głowy, by „gapować”, zwłasz- 
cza, że w większości wszyscy się 
znają. No, ale jak fason, to fa- 
son... Pieniądze uzyskane z bi- 
letów idą na utrzymanie linii. 
Chowa się je do kasy — i tyle; 
nikt nie robi remanentów, bo 
i manka się nigdy nie zdarzają. 
Na przejażdżkę kolejką ludzie 
ściągają z daleka. Podróżują set- 
ki kilometrów nowoczesnymi 
samochodami, a czasem i szyb- 
kimi pociągami, żeby w ślima- 
czym tempie przewieźć się ciu- 


chcią! Niejednemu mieszkań- 
cowi naszego kraju, który po 
dziś dzień do pracy dojeżdża 
jeżeli nie wąskotorówką, to sze- 
rokotorową „ciuchcią”, wloką- 
cą się niemiłosiernie po torach 
z początków stulecia —- może się 
to wydać niepojęte... 

Ale zobaczmy, co dzieje się... 


NA RODZIMYM 
GRUNCIE 

Warto tym bardziej, że właś- 
nie dla owej wąskotorówki Nie- 
mcy zakupili u nas sędziwy pa- 
rowozik Px-48. 

Bo parowozy od dłuższego 
czasu można u nas kupić. Legal- 
nie. Pośredniczy przy tym cen- 
trala PHZ „Kolmex”, która zre- 
sztą ma obowiązek przy sprze- 
daży bardziej * unikalnych, 
przedwojennych egzemplarzy 
lokomotyw uzgadniać transak- 


„K 


ż 
= 


cję z Muzeum Kolejnictwa. Że 
jest co u nas kupić — o tym 
najlepiej wiedzą... sami zainte- 
resowani z innych krajów, 
a zwłaszcza z RFN. Wszakże sa- 
mi wydali u siebie cały album, 
przedstawiający tylko polski ta- 
bor parowy. Prawie 200 fotogra- 
fii! Nie znaczy to wprawdzie, że 
zaprezentowano tam aż 200 ty- 
pów parowozów, bo niejeden, 
szczególnie atrakcyjny, figuro- 
wał na wielu fotografiach. Ale 
była ich na pewno ponad setka. 
W naszym kraju wszakże kurso- 
wały parowozy przeróżnych ty- 
pów i rozmaitego pochodzenia. 
Zdarzały się nieraz „krótkie se- 
rie'”” — po 2-3 unikalne maszyny. 
Wiele kursuje do dziś. Jest więc 
w czym przebierać. W PHZ 
„Kolmex” od półtora roku spra- 
wami sprzedaży zajmuje się p. 
Krystyna Pietrzak. Jak dotąd 
przeprowadziła kilka transakcji. 
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Liebliche oberschwabische Schmalspurromantik 


dan e 6 RO-LKKE 
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Prospekt kolejki „Ochsie” z widocznym u dołu planem trasy 


i rozkładem jazdy 


' <4 To właśnie jeden z pociągów, wiozących miłośników kolei z RFN 


przez nasz kraj. Tym razem na trasie Frankfurt-Gdańsk 


Sprzedała m.in. dla zachodnio- 
niemieckiej „Q©chsle'” parowóz 
Px-48 na tor o prześwicie 750 
cm. Utrzymuje kontakty z zain- 
teresowanymi... 

Oto np. niedawno przyjechał 
do nas z rodziną na urlop pe- 
wien nauczyciel z Francji. Jeź- 
dził i szukał parowozów. Zainte- 
resowała go niewielka maszyna 
użytkowana przez cukrownię 
w Nakle. Ale zakład nie chciał jej 
się pozbyć. Koniec końców — 
Francuz nabył lokomotywkę od 
zarządu lasów w Białymstoku. 
Nabył ją ża pieniądze francu- 
skiego Towarzystwa Przyjaciół 
Kolei, którego był niejako wy- 
słannikiem. 





Wysłużony parowóz wąsko- 
torowy kupili też Szwedzi, bo 
urządzali u siebie wesołe mias- 
teczko w stylu westernowym. 
A jakiż to Dziki Zachód bez ma- 
lowniczego parowozu i zabaw- 
nych wagoników? Pierwsze pa- 
rowozy zamówiło także Mu- 
zeum Ruchu i Techniki w Berli- 
nie Zachodnim, które zresztą na 
razie nie eksponuje lokomotyw. 

Zacznie eksponować, gdy 
wybuduje specjalną halę, żeby 
pojazdy pod gołym niebem nie 
niszczały... 


CIĄG DALSZY NA STR.7 





Fot. ]. Weselik i archiwum 


ługi korytarz szkoły nr 16 
w Ursusie przybrał wygląd 
galerii sztuki. Na kilkuset pra- 
cach uczniów szkół podstawo- 
wych warszawskiej dzielnicy 
Ochota szumi morze, płyną 
statki i okręty, migają światłami 
latarnie. Sala gimnastyczna rówz 
nież przystrojona. Ustawione 
z boku sali stoły uginają się pod 
nagrodami. Odbywa się tu bo- 
wiem finał IV morskiego kon- 
kursu, organizowanego dla 
szkół oraz MDK-ów dzielnicy 
Ochota. 
Inicjatorki tej imprezy — a są 
nimi matki chrzestne statków, 


Monika Rzepiejewska z kl. Ill (Szkoła Podstawowa nr 2) była 
najlepsza w technice malarstwa w grupie młodszej 


Cała naprzód! Ku 


mieszkające w Warszawie, za- 
siadły za sędziowskim stoli- 
kiem. Pomiędzy nimi znałazł się 
wilk morski — pan Sławomir Ga- 


węda z Polskich Linii Oceanicz- 
nych w Gdyni. 

Szkoły uczestniczące w kon- 
kursie musiały wykazać się 
umiejętnością tańczenia, śpie- 


wania, przedstawić swoje prace 
plastyczne i popisać się wiedzą 
teoretyczną na tematy morskie. 
Rozpatrywano także próby poe- 
tycko-literackię. Śpiewały więc 
kolejno chóry, deklamowano 
wiersze. Odpowiadano na qui- 
zowe pytania, jednym słowem 
odbył się bardzo poważny egza- 





1 miejsce w technice tkanin zdobyła Urszula Zarębska z ki. Vila 
Szkoły Podstawowej nr 16 


min. Ale był on poważny do 
momentu, kiedy na środek sali 
wkroczyła klasa lia śpiewając 
i pląsając — „Wciąż kroczymy ku 
nowej przygodzie! Taka gratka 
nie zdarza się co dzień”! 

Jest oczywiście pan Kleks, jest 
kapitan, kucharz i cała gromada 
przebierańców. Świetny tekst 


sie... (wm) 


Brzecpwy, ale i wykonanie na 
wesoło porywa nas — żądamy 
bisu, pokładamy się ze śmiechu, 
bo oto panu Kleksowi odkleja 
się broda, ten, nie tracąc rezonu 
trzyma ją w ręku i gra, jak gdyby 
nic się nie stało.. 

Jeszcze ogłoszenie wyników, 
jeszcze wręczenie nagród. 
społowo pierwsze miejsce i pu- 
char zdobyła szkoła nr 16 (jak 
mogła nie zająć pierwszego 
miejsca mając taką klasę Ila?). 
Na drugim uplasowała się szko- 
ła nr 2, a na trzecim szkoła nr 6. 
Miejsc indywidualnych nie spo- 
sób wyliczyć, bo dyscyplin było 
wiele. jeszcze więc gratulacje 
dla zwycięzców, podziękowa- 
nia dla przedstawicieli opiekuń- 
czego zakładu „Ursus”, którzy 
i fundowali nagrody, inaimpre- 
do zobaczenia za 
rok na piątym morskim konkur- 


zę przybyli, i... 


Fot. M. Zieleniewska 





Monika Cegłowska z kl. Vilid B> 
(Szkoła Podstawowa nr 304) 





je- 


nowej przygodzie... 








„„Gdy się ktoś zaczyta, zawsze 


albo się czegoś 


nauczy, albo za- 


pomni o tym, co mu dolega, albo 
zaśnie — w każdym razie wygra.” 


„Zdarzają się czasem takie dni, 
które zmieniają bieg naszego życia. 
Dła Anny Kowalskiej, zamieszkałej 
w Montrealu przy Reims Avenue 85 
60, takim szczególnym dniem był 
piątek, siódmego kwietnia”. Wie- 
czorem, dokonawszy oceny swajej 
niewesołej Ri eye a stwie- 
rdziła, że chyba naj. 
bem na kłopoty będzie cić 
byka za rogi” — czyli — skorzystać 
z nadarzającej się okazji wyjazdu na 
północ Kanady. więc 
kontrakt — i w kiłka tygodni później 
siedziała już w samolocie wiozącym 
ją nad zatokę Ungawa... 

Północne obszary Quebecu za- 
mieszkują ludzie nazywani przez 
Europejczyków, Eskimosami. Oni 
sami jednak nie lubią tego określe- 
nia, uważając je za pogardliwe. 
W ich języku „Eskimos”* znaczy ty- 
le, co „zjadacz surowego mięsa”. 
Sami siebie nazywają Inukami... 
1 właśnie wśród nich, Anna przeżyła 
swoją Wielką Przygodę. 

Książka Haliny Ogrodzińskiej: 
„Anno, pojedziesz na północ” jest, 
jak pisze sama autorka, opowieścią 
zmyśloną. Ale wydarzenia i fakty 
w niej opisane, oparte są na licz- 
nych dokumentach i wypowie- 
dziach samych Inuków. W książce, 
aż się roi od najrozmaitszych, cie- 
kawych wiadomości. Tych dotyczą- 
<ych historii północnych ziem ka- 
nadyjskich i tych traktujących o lo- 
sach Eskimosów w dawnych i obec- 
nych czasach. O ich zwyczajach, 
codziennym życiu, kłopotach. 
O problemach starych i takich, któ: 
re pojawiły się niedawno... Czy wie- 
cie jakie są wierzenia Inuków? 
A może zgadniecie, dlaczego cielę- 
ta wołów piżmowych, po schwy- 
taniu na lasso, polewa się zimną 
wodą? Z czego uszyte są ci 
buty A Czy dla kose 
kańców Północy, przyzwyczajo- 
nych do bardzo niskich temperatur, 
może być groźna angina? Co to jest 
norouż?... Miłośnicy geografii i ci, 
którzy interesują się etnografią — na 
część z tych pytań będą umieli od- 
powiedzieć. A jeśli nie — to wystar- 
<zy przecież sięgnąć po opowieść 
Haliny Ogrodzińskiej. Zresztą są- 
dzę, że ich specjalnie do lektury 
tego rodzaju namawiać nie trzeba... 

Warto przeczytać tę książkę, bo 
dzięki niej można, choć w części, 
poznać problemy związane z gwał- 
townymi przemianami, jakim pod- 
lega obecnie życie Inuków. I tam 
bowiem, do odległych zakątków 
Quebecu, dotarła cywilizacja. Ze 
wszystkimi swoimi dobrod: 
warni i... niebezpieczeństwami. 










Henryk Sienkiewicz 


*k 


Niech nie zwiedzieWas rysunek 
jamnika na okładce książki Markety 
Zinnerowej: „Tajemnica wiklino- 
wego koszyka”. To nie jest opo- 
JES o ku! (choć „pieska” 

a w całej historii nie- 
poślęśtnią rolę...). A w wiklinowym 
koszyku nie chowano szczeniąt, 
azupełnieco innego... O czymwięc 
jest ta książka? 


Ogromnie trudno w kilku zda- 
niach streścić tę wiełowątkową 
opowieść, zwłaszcza, że wydarzeń 
jest w niej bez liku. A i bohaterów 
sporo... 

Oto pierwszy z nich: pięcioletni 
Wojtuś. Okropny wiercipięta, który 
ma ogromną ochotę być zawsze 
dokładnie tam, gdzie jego 10-letnia 
siostra. W związku z tym skoro tyl- 
ko Klarka zrobi krok - Wojtuś zrywa 
się na równe nogi: „Gdzie idziesz? 
Ja idę z tobą!”'. Ten mądrala, który 
skarży się babci, że siostra przezy- 
wa go,„parszywym kojotem”, ale 
milczy jak głaz przed ojcem, gdy 
chodzi o bezpieczeństwo Klarki. 
Sympatyczny maluch, który dla do- 
bra sprawy jest gotów zamoczyć 
ręce aż po pachy w... zielonej farbie 
do malowania płotu. 


Jest też i umęczona nieustannym 
towarzystwem brata — Klarka. Ta, 
która ma cudowne pomysły i po- 
ważny kłopot. Która oszukuje Woj- 
tusia, ale przecież za nic na świecie 





nie rozstałaby się ze swoim „ogon- 
kiem”. 


Są Władek i Zdenek — dwaj ró- 
wieśnicy, wystawieni przez los na 
trudną próbę. Jest samotnik Ondra, 
który znajduje przyjaciela. jest bab- 
cia z ogromnie czułym sercem i... 
chorym woreczkiem żółciowym. 
Oprócz nich — Tonik, Miriam, dzia- 
dek, Alenka i Piotr... Nie sposób 
wymienić wszystkich. A jakie prze- 
żywają przygody, jakie mają probie- 
my i kłopoty? Najlepiej będzie, gdy 
sami o tym przeczytacie! „Tajemni- 
ca wiklinowego koszyka” jest opo- 
wieścią bardzo dobrze skonstruo- 
waną. Tu sytuacje dramatyczne 
przeplatają się ze wzbudzającymi 
uśmiech — scenkami humorystycz- 
nymi, jedna sprawa goni drugą... 
Tak więc jedno jest pewne: przy 
czytaniu jej nudzić się nie da rady! 


Polscy czytelnicy mieli już okazję 
zetknąć się z twórczością Markety 
Zinnerovwej. Kilka lat temu wydano 
u nas jej „Belfegora z Drewnianej 
Górki''. Marketa Zinnerova pisze 
nie tylko książki, ale także słucho- 
wiska i scenariusze filmowe. „Ta- 
jemnica wiklinowego koszyka” by- 
ła pierwotniewłaśnie scenariuszem 
serialu telewizyjnego. Ale później 
pani Zinnerow zrobiła z tego książ- 
kę. I w niedługim czasie — została 
laureatką „Pawiego Pióra” (odpo- 
wiednik naszego „Orlego Pióra”). 
Taką nagrodę młodzi czytetnicy 
przyznają co roku W Czechosłowa- 
cji autorom książek, które uznają za 
najlepsze. Mamy nadzieję, że „Ta- 
jemnica wiklinowego koszyka” 
spodoba się także i Wam. (ist) 


Halina Ogrodzińska - „Anno, 
na północ”, Nasza Księ- 
garnia 1986, s. 236, cena 170 zł. 


wiklinowego koszyka”, Nasza Księ- 
garnia 1986, s. 317, cena 330 zł. 


XVI Międzynarodowy Wakacyjn 





Turniej Piłkarski 


Świata Młodych” 





PRAWIE WSZYSTKO O BRAMKARZU 





Bywają i takie momenty. Dobry bramkarz nie boi się nawet ostrych przepychanek 


przeszły już do historii, ale na ich 
temat długo jeszcze toczyć się będą dys- 
kusje.. Piłkarscy kibice wciąż mają w pa- 
ce rozstrzygnięcia, doskonałą grę po- 
szczególnych zespołów i indywidualnych 
zawodników. Utworzono nawet tzw. jede- 
nastkę gwiazd, którą tworzą: Harald 
Schumacher (RFN) — Josimar (Brazylia), 
Julio Cesar (Brazylia), Maxime Bossis 
(Francja), Manuel Amoros (Francja) — Luis 
Fernandez (Francja), Diego Maradona 


(Argentyna), Jan Ceulemans (Belgia) — 
Careca (Bazylia), Igor Biełanow (ZSRR), 
Michael Landrup (Dania). Do obsady każ- 
dej pozycji kandydowało, rzecz jasna, 
wiełu zawodników, ale ostateczne uzna- 
nie fachowców zdobyli wyżej wymienieni 
piłkarze. 


ie ulega wątpliwości, że wzorować 
się będą na nich młodzi zawodnicy, 
w tym również uczestnicy naszego waka- 
cyjnego turnieju. Do tych ostatnich kieru- 
jemy poniższe rady. Dziś zajmiemy się 


pozycją nr 1 piłkarskiej jedenastki — 
karzem. W następnych odcinkach, które 
zamieścimy w trakcie trwania imprezy 
„Świata Młodych”, omówimy role i zada- 
nia obrońców, pomocników oraz napast- 
ników. Zdajemy sobie sprawę, że nasze 
rady i uwagi mają charakter ogólnikowy, 
że nie wyczerpują poruszanego tematu. 
Ale jesteśrny* przekonani, że uczestnicy 
turnieju „ŚM” skorzystają z nich wiele... 

Obecnie nie ma ważnych i mniej waż- 
nych pozycji w piłkarskim zespole. Ale na 
bramkarzu spoczywa chyba największa 
odpowiedzialność za ostateczny wynik 
meczu. Jego błąd jest trudny do napra- 
wienia i najczęściej równa się utracie go- 
la, a pewna gra wpływa dodatnio na całą 
drużynę — mogliśmy się o tym przekonać 
obserwując mundialowe mecze. 

Mówiło się kiedyś, że interwencje 
bramkarza ograniczają się tylko do przed- 
pola bramki, do wyłapywania groźnych 
strzałów. Dziś jego funkcja jest znacznie 
rozszerzona. '.Schumacher,  Dasajew 
(ZSRR), Pfaff (Belgia), Pumpido (Argenty- 
na) grali także w głębi boiska. Dobry 
bramkarz, prócz fizycznej doskonałości, 
musi mieć także dużą odporność psychi- 
czną, zachowywać spokój nawet w najgo- . 
rętszych dla siebie momentach. Tylko to 
pozwala na skuteczną interwencję nawet 
w tzw. sytuacjach podbramkowych. Izno- 
wu posłużymy się konkretnym przykła- 
dem z niedawnego mundialu. Mecz Me- 
ksyk-RFN. Dogrywka nie wyłania zwy- 
cięzcy pojedynku. Zgodnie z regulami- 
nem sędzia zarządza rzuty karne. W prze- 
ciwieństwie do bramkarza gospodarzy, 
Lariosa, Schumacher zachował zimną 
krew, dzięki czemu wyszedł zwycięsko 
z trudnych pojedynków. Jego drużyna 
awansowała do półfinału. 


mawiając bramkarskie cechy musi- 

my jeszcze dodać, że jedną z nich 
musi być zdolność szybkiego kierowania 
własną defensywą, a więc ustawiania ko- 
legów-obrońców w konkretnych sytua- 
cjach. Bramkarz może także (np. dalekim 
wyrzutem piłki ręką) błyskawicznie zaini- 
cjować kontratak. 

Jest to trudne do opanowania rzemio- 
sło. Stąd też podejmują się go najczęściej 
gracze o dużym piłkarskim stażu, bywa, że 
zaawansowani wiekiem, którzy nie boją 
się długiego i monotonnego treningu. 
Ten trening to sprawa chyba najważniej- 
sza... (zp) 


Fot. archiwum 





W STRONĘ SŁOŃCA 


Słowa: Andrzej Mogielnicki 
Muzyka: Janusz Kruk 





Iść, ciągle iść w stronę słońca, 

w stronę słońca aż po horyzontu kres. 
Iść, ciągle iść tak bez końca, 

witać jeden przebudzony właśnie dzień. 


Wciąż witać go 

jak nadziei dobry znak, 

z ufnością tą, 

z jaką pierwszą jasność odśpiewuje ptak. 


Iść, ciągle być w tej podróży, 

którą ludzie prozaicznie życiem zwą. 
Iść, zawsze iść, jak najdłużej 

za plecami mieć nadciągającą noc. 


Z najprostszych słów 

swój poranny składać wiersz, 

W kolorach dwóch 

raz zobaczyć to, co niewidzialne jest. 


Iść, ciągle iść, trafiać celnie 

w zawianej piaskiem prawdy ślad. 
Być, sobą być niepodzielnie, 

oczami dziecka mierzyć świat. 

Iść, ciągle iść w stronę słońca, 

w stronę słońca aż po horyzontu kres. 
IŚĆ, ciągle iść w stronę słońca, 

w stronę słońca aż po horyzontu kres. 





"SANDRA KIM 


Ta młoda panienka już wygrała poważny międzynarodowy kon- 
kurs, strach pomyśleć co będzie dalej... Nastolatki na estradzie nadal 
w natarciu i musimy się do tego przyzwyczaić. Na pewno wszyscy 
oglądaliście Konkurs Eurowizji, więc Sandrę poznajecie. Śpiewana 
przez nią piosenka — nie jest — na razie jeszcze wielkim przebojem, 
ale... może dotrze i do nas. 





BEZKONKURENCYJNY! 


A propos konkursów, nagród itd., itd. to przypomina mi się 
początek wielkiej, naprawdę światowej kariery Krzysztofa Penderec- 
kiego. Otóż pan Krzysztof, po ukończeniu studiów, chciał jakoś 
zaznaczyć swoją obecność w środowisku kompozytorów. Nadarzała 
się wspaniała okazja — organizowano właśnie II Konkurs Młodych 
Kompozytorów. Postanowił wziąć w nim udział. Miał trzy interesujące 
utwory. Wiedział, jednak, że jurorzy niechętnie oceniają trzy prace 
pisane tą samą ręką. Dwie partytury dał więcdo przepisania kopistom 
z Polskiego Wydawnictwa Muzycznego. Wysłał trzy kompozycje 
w regulaminowym terminie i z niepokojem czekał na wyniki konkur- 
su. Jakież było jego zdziwienie i miłe zaskoczenie, kiedy dowiedział 
się za pośrednictwem prasy, radia i telewizji, że... zdobył wszystkie 
nagrody! | — za „Strofy”, dwie równorzędne Il - za „Emanacje” 
i „Psalmy Dawida”. Pendereckiego ucieszyła najbardziej ta pierwsza 
nagroda, równa wyjazdowi na zagraniczne stypendium. 

Czasem o konkursach wyrażamy niezbyt pochlebne opinie, mówi- 
my i piszemy o „wyścigach”, nie zawsze też zdobyte na nich przez 
utalentowaną młodzież nagrody zapowiadają pojawienie się rzeczy- 
wiście wielkich talentów. W wypadku Krzysztofa Pendereckiego było, 
rzecz jasna, inaczej. Pojawił się wielki, jeden z największych kompo- 
zytorów XX wieku! Podkreślali to krytycy muzyczni, pierwsi recen- 
zenci „Strof”, piszący o „osobowości obdarzonej niezwykłą wyo- 
braźnią” i o „nieoczekiwanych i uderzających pomysłach dźwięko- 
wych”. Takie debiuty nie są udziałem wszystkich, ale też i talent 


Pendereckiego okazał się niepospolity. 


Nagroda Artystyczna Młodych im. 
Stanisława Wyspiańskiego — została 
wręczona po raz drugi. Uchwalona przez 
Radę Ministrów 30 lipca 1984 roku przy- 
znawana jest za znaczące osiągnięcia 
artystyczne młodych twórców w dzie- 
dzinie: literatury, filmu, teatru, muzyki, 
sztuk plastycznych, tańca i baletu, archi- 
tektury, fotografiki, estrady, sztuki ludo- 
wej, sztuki cyrkowej, krytyki artystycz- 
nej, również za osiągnięcie w zakre- 
sie działalności upowszechnieniowej 
w dziedzinie edukacji kulturalnej dzieci 
i młodzieży i innej działalności społecz- 
nej służącej upowszechnianiu kultury 
i sztuki. 

W dziedzinie muzyki nagrodę 1 -sto- 
pnia otrzymali: Aleksander Laseń za 
osiągnięcia w dziedzinie kompozycji 
nusz Olejniczak za osiągnięcia w dzie- 
dzinie pianistyki. Il stopnia Stanisław 
Skoczyński za osiągnięcia artystyczne 
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NAGRODA ARTYSTYCZNA MŁODYCH 


w grze na instrumentach perkusyjnych 
i popularyzację polskiej muzyki współ- 
czesnej. 

W dziedzinie estrady nagrodę I sto- 
pnia otrzymał Aleksander Maliszewski za 
osiągnięcia w dziedzinie kompozycji 
i dyrygentury, Il stopnia Agnieszka Faty- 
ga za osiągnięcia w dziedzinie piosenki 
aktorskiej, Ryszard Sygitowicz za osią- 
gnięcia instrumentalne i kompozytor- 
skie oraz zespół New Presentation (w 
składzie Jerzy Głód, Robert Majewski, 
Jacek Niedziela, Wojciech Niedziela) za 
dotychczasowe osiągnięcia artystyczne. 

Przedstawiam laureatów... 


ALEKSANDER MALISZEWSKI 


Kompozytor, dyrygent i aranżer, autor 
wielu przebojów, dwukrotny kierownik 
muzyczny Międzynarodowego Festiwalu 
Piosenki w Sopocie, założyciel i kierow- 
nik orkiestry Alex Band. Jego oryginalne 
kompozycje i aranżacje nagradzane na 
wielu festiwalach krajowych i zagranicz- 
nych wywierają istotny wpływ na rozwój 
polskiej twórczości rozrywkowej. Oto 
niektóre: „Nigdy w piątek” — zakwalifi- 
kowana do finału festiwalu Yamaha, „Po- 
grążona we śnie Natalia” i „Twarze” — 
nagrodzone na Krajowym Festiwalu Pol- 
skiej Piosenki w Opolu, „Blue Box” — 
Grand Prix Międzynarodowego Festiwa- 
lu Piosenki w Sopocie. W latach 1975— 
—1985 Aleksander Maliszewski nagrał po- 
nad 100 utworów instrumentalnych, 
umieszczając je m.in. na pięciu płytach 
długogrających. Uznany w plebiscycie 
Studia Gama aranżerem roku 1979, 
w tymże otrzymał nagrodę pisma Non 
Stop za całokształt działalności artystycz- 
nej, a prowadzony przez niego Alex Band 
był pierwszy w roku 1983 i 1985 w ankie- 
tach Jazz Forum. 


AGNIESZKA FATYGA 
Absolwentka dwóch wyższych uczelni 
artystycznych — Państwowej Wyższej 
Szkoły Teatralnej i Akademii Muzycznej. 





<q Agnieszka Fatga w telewizyjnej sztuce 


Debiutowała w Teatrze Narodowym, gra- 
jąc znaczące role m.in. w „Dekamero- 
nie”, „Romeo i Julii”, „Śpiewniku domo- 
wym”, „Czarującej szewcowej” oraz 
w „Krakowiakach i góralach”. Od sezonu 
1983/84 „występuje w teatrze Ateneum, 
gdzie przede wszystkim błyszczy w spek- 
taklu „Brel”. 

W telewizji można ją zobaczyć w pro- 
gramach poetyckich, na estradzie — akto- 
rsko-poetyckich. Związana z Festiwalem 
Piosenki Aktorskiej we Wrocławiu otrzy- 
mała na nim promocyjną nagrodę TV. 





RYSZARD SYGITOWICZ 


Jako wykonawca i komi debiu- 
tuje w roku 1974 w studenckim klubie 
Medyk. Gra w zespole Zbigniewa Hołdy- 
sa. Współpracuje do roku 1980 z różnymi 
grupami, by największą popularność 
zdobyć jako gitarzysta zespołu Perfect. 
W roku 1981 odchodzi z Perfectu i rozpo- 
czyna samodzielną działalność twórczo- 
wykonawczą. Dokonuje pierwszych sa- 
modzielnych nagrań w radiu i telewizji. 
Utwory instrumentalne, których pisze 
w tym czasie najwięcej, umieszcza na 
pierwszej płycie długogrającej „Bez gra- 
witacji”. Komponuje piosenki dla Hanny 
Banaszak, Grażyny Łobaszewskiej, Hali- 
ny Frąckowiak... Bierze udział w ogólno- 
polskich konkursach, zostaje laureatem 
konkursu zorganizowanego przez lll 
Program Polskiego Radia (piosenka 
„Pro-test song”). Najlepszy gitarzysta ro- 
ku 1984 (plebiscyt Non Stopu), czynnie 
uczestniczy w edukacji uzdolnionej mu- 
zycznie młodzieży prowadząc zajęcia 
warsztatowe na Ogólnopolskim Mło- 
dzieżowym Przeglądzie Piosenki. 


NEW PRESENTATION 


Wielka nadzieja polskiego jazzu, 
w części już spełniona. Pierwsza nagroda 
i tytuł „The Yourig European Jazz Artistof 
1985” przyznane zespołowi na Ill Euro- 
pejskim Konkursie Jazzowym organizo- 
wanym przez Międzynarodową Federa- 
cję jazzową w Leverkusen to już jest coś! 





W skład zespołu wchodzą studenci Aka- 
demii Muzycznych w Katowicach i War- 
szawie: Jerzy Głód, Robert Majewski, 
Jacek i Wojciech Niedzielowie. Od czasu 
debiutu na festiwalu — konkursie Jazz 
Juniors w Krakowie w roku 1983TTnagro- 
da zespołowa, I nagroda solistyczna) 
kwartet konsekwentnie kontynuuje roz- 
wój artystyczny, którego kolejne etapy 
znaczą zarówno wybitne osiągnięcia za- 
wodowe, jak i nagrody na festiwalach — 
konkursach jazzowych. Szczególne 
uznanie budzi wybór drogi artystycznej 
polegającej na kultywowaniu klasyczne- 
go modern jazzu, wbrew aktualnym mo- 
dom i koniunkturom. Rok 1985 przyniósł 
efektowną kulminację pierwszego etapu 
tej drogi w postaci najwyższego honoru, 
jaki przyznaje międzynarodowa społecz- 
ność jazzowa europejskim artystom po- 
niżej lat 30, a mianowicie ww. nagrodę 
w Leverkusen, o którą ubiegało się 
ponad 100 młodych zespołów ze wszyst- 
kich krajów Europy, także I nagrodę 
międzynai festiwalu — konkur- 
su „Jazz nad Odrą”. 


Fot. CAF i Rafał Jasionowicz 
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Aleksander Maliszewski 





PAROWÓZ 
DO OGRÓDKA 


CIĄG DALSZY ZE STR. 4 





Zdarzają się wreszcie indywi- 
dualni amatorzy lokomotyw, 
które mogliby sobie postawić 
w ogródku — jako miłą oku 
ozdobę. Ale potencjalnych za- 
granicznych kontrahentów — in- 
dywidualnych i zorganizowa- 
nych — odstraszają 


SŁONE CENY 


Dla przykładu: Niemcy z RFN 
chcieli kupić u nas kilka sędzi- 
wych wagoników. Ale cena tak 
dalece im nie odpowiadała, że 
poszukali gdzie indziej... No 
i kupili wagony trzy razy taniej — 
w Austrii. 

W praktyce o cenie decyduje 
u nas właściciel lokomotyw czy 
wagonu. Właścicielem nie za- 
wsze jest kolej — często zakład 
przemysłowy, cukrownia, lasy 
państwowe. Otóż — jak słyszę — 
ci właściciele albo chcą uzyskać 
ceny nader wysokie, albo oddać 
maszynę — o ile już nie jest uży- 
wana — na złom. To nie sprzyja 
transakcjom. A tymczasem roś- 
nie konkurencja. Rumuni i But- 
garzy sprzedają taniej, a mają co 
sprzedawać. Bułgarzy czasem 
nawet oddają niepotrzebne im 
już egzemplarze za darmo... 

Pani Pietrzak mówi mi więc, 
że wiele pojazdów raczej znisz- 
czeje, niż przyniesie nam zysk. 
Dla zakładów źródłem oporów 
przy sprzedaży może być i to, że 


trzeba przed transakcją pojazd 
trochę podrychtować. W sumie 
wygląda na to, że nikt z posiada- 
czy taboru nie chce sobie za- 
wracać zbytnio głowy tą całą, 
trochę dla zakładów nietypową 


sprawą, jeżeli nie przynosi od 


razu większej kwoty. Dodajmy, 
że w razie udanej transakcji 
z zagranicznym odbiorcą zakład 
zyskuje odpisy dewizowe. Na 
razie jednak zbytnio się instytu- 
cje nie pchają. 

— Ale ja to jeszcze rozkręcę! 
— mówi pani Krystyna. 


k k * 


1 niebawem wyruszy z Polski 
za granicę osobliwy pociąg. Zło- 
żony z lokomotywy, ciągnącej... 
lokomotywę. W ten sposób na 
własnych kołach — choć już nie 
o własnych siłach — odjedzie 
z lokomotywowni w Krzyżu do 
zachodnioberlińskiego _ Mu- 
zeum Ruchu i Techniki nasz pa- 
rowóz Ok-1. Podobny „skład” 
ruszy z podczęstochowskiej 
miejscowości Poraj, z tamtej- 
szego Zakładu Budowy Maszyn, 
ciągnąc do tego samego celu 
parowóz-tendrzak TKi-3. Oba 
„duże”, normalnotorowe. Za- 
tem eksport dawnego taboru, 


dziś często niszczejącego, cho- 


Ciaż jeszcze nie osiągnął nazbyt 
wielkiego rozmachu przynajm- 
niej wkroczył na szerokie tory... 


TOMASZ KŁOSOWSKI 





Cesarz 
— botanik 


Japoński cesarz Hirohito od cza- 
su zakończenia wojny żyje w odo- 
sobnieniu, spełniając tylko funkcje 
reprezentacyjne. 

Cały czas poświęca na pisanie 
książek z dziedziny botaniki, czym 
zdobył sobie międzynarodowe 
uznanie. 

Ostatnio 92-letni cesarz wydał 
swoją piątą książkę o florze rejonu 
Nasu, położonego na północ od 
Tokio. 


Szkoła 
dla... małp 


Według doniesień z Bangkoku, 
coraz większą popularnością cieszy 
się założona niedawno szkoła 
małp. W szkole tej małpy nie tyle 
uczą się dobrych obyczajów; co 
pracy przy zbieraniu orzechów ko- 
kosowych z palm. „„Absolwentki” 
są w cenie, a zwłaszcza przodowni- 
ce nauki i pracy. Po przeszkoleniu 
jedna małpa może bowiem zebrać 
w ciągu dnia nawet i 400 orzechów 
kokosowych. 


UŚMIECH NUMERU 


NA LEKCJI geografii nauczyciel pyta: 
— Mądrala, powiedz nam, co to jest bumerang! 
— Bume... bumerang? O, już wiem: to taki zakrzywiony 


kawałek drewna z wmontowanym wstecznym biegiem! 


W CHWILĘ po starcie wielkiego transatlantyckiego samolo- 
tu w głośnikach pokładowych rozlega się głos: 

— Dzień dobry państwu, mówi drugi pilot! Czy nie widzieli 
państwo gdzieś na pokładzie naszego pierwszego pilota...? 









Każdy znajdzie tu coś dla siebie. 

Kto chce, może zacząć rozwiązywa- 

nie od teatru cieni, amatorzy liczenia na pewno rzucą 

się na tajemnicze działania. A wszystkim radzę zażyć 

kąpieli. Do zobaczenia za tydzień na tym samym 
miejscu! 

BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


TEATR CIENI 
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Popatrz uważnie naten rysunek i postaraj się wyodręb- 
nić wzrokiem w jedną całość te wszystkie jego fragmenty, 
które oznaczono kropkami. Czy układają ci się już w jakiś 
obraz — wizję? Teraz weź ołówek, mazak lub długopis 
i starannie zamaluj te zakropkowane obszary. Rozwiąza- 
nie otrzymasz natychmiast, bo na tym polega nasz teatr 
cieni. 





TAJEMNICZE 
DZIAŁANIA 


W tym układzie rysuneczków zaszyfrowane są matematycz- 
ne działania na liczbach. Każdy rysuneczek — to jedna cyfra. 
Powtarzające się w tym układzie takie same rysuneczki ozna- 
czają powtarzające się takie same cyfry. Działania wykonuje- 


.. my zgodnie zich znakami - zarówno w kierunku poziomym, 


jak i pionowym. Do dzieła! 
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KRZYZOWKA Z HASŁEM 


ZADANIE PREMIOWANE NR 586 


Po rozwiązaniu krzyżówki litery z oznaczonych kratek, 
czytane kolejno rzędami poziomymi, utworzą rozwiązanie — 
przysłowie bułgarskie. Prześlij je w ciągu 7 dni od daty tego 
numeru pod adresem: „Świat Młodych”, Mokotowska 24, 
00-561 Warszawa, ,,Zadanie premiowane nr 586”. 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowaniu nagród. 

ZNACZENIE WYRAZÓW 

POZIOMO: 1) podmuch, 6) lubi wyjadać smakowite kąski, 
9) chytre, podstępne działanie; knowanie, 10) wyspy tworzące 
granicę między Atlantykiem a M. Karaibskim, 11) zamysł, 12) 
konwersacja, pogawędka, 13) wieś w Beskidzie Sądeckim, 
w pobliżu Przełęczy Tylickiej, 14) ciągnie wilka do lasu, 15) 
hadmuchiwana zabawką dla dzieci, 16) drzewo owocowe, 19) 
minerał, odmiana dwutlenku tytanu, 22) ramię ośmiornicy, 
25) do pisania — z klawiszami, 26) formularze do zamawiania 
książek w bibliotekach, wypełniane przez czytelników, 27) 
rzęsisty deszcz, 28) zbędne kilogramy zrzucane przez boksera, 
29) dobytek, mienie. z 

PIONOWO: 1) miasto w pobliżu Warszawy, 2) tytuł 
dramatu Zygmunta Krasińskiego, 3) iwa lub rokita, 4) broń 
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myśliwska, 5) dawniej: mężczyzna wynajmujący się do pracy 
fizycznej, 6) rodzaj kluski, 7) ściereczka, 8) księga zawierająca 
zbiór i opis herbów, 17) miasto nad Jeziorakiem, 18) bogini 
egipska, władczyni nieba i ziemi, 20) przędza lub nić nawinię- 
te na cewkę, 21) rzeka we Francji, lewy dopływ Oise (przestaw 
litery w wyrazie sanie), 22) niejedna w atlasie, 23) jezioro we 
Włoszech, najgłębsze w Alpach, 24) imię Chaczaturiana, 
* kompozytora baletu ,,Gajane”. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 580 
z 71 numeru „Świata Młodych” z dnia 14.06.1986 r. 


Poziomo: pomiar, wątroba, wiatr, Klara, Igor, mętlik, 
bekon, szpik, metoda, loch, miara, eolit, arianin, stójka. 
Pionowo: pościg, bezmiar, worek, Maria, aria, moneta, wtręt, 
odeon, klisza, list, rolak, pilot, baranek, chętka. 

Nagrody wylosowali: 

Grażyna Gajdowska — Wrocław, Ala Głogowska — Warsza- 
wa, Adrianna Graduszyńska — Warszawa, Stanisław Machow- 
ski — Lubań Śl., Ewa Modrok — Katowice, Izabela Polak — 
Zabrze, Marcin Sobczak — Leszno, Marcin Synak — Chojnice, 
Ewa Szarafińska — Katowice, Wiesława Zamińska — Kraków. 





52 PUNKTY 





Jeśli uporałeś się już z pozostałymi zadaniami i łamigłówkami 
dzisiejszego wydania Abrakadabry, weź ołówek lub długopis 
i ostrożnie, starannie i dokładnie połącz liniami prostymi kolej- 
ne punkty oznaczone numerami od najniższego do najwyższe- 


go. Powodzenia! 





Tylko jeden z czterech krążków na obrazku stanowi 
autentyczny fragment rysunku i pasuje do kółka przy 
stopach dziewczynki. Znajdź go i porównaj z rozwiąza- 
niami za tydzień. 





ODPOWIEDZI Z POPRZEDNIEJ SOBOTY 
USTAW PARY: 1-14, 3-8, 5- 





16, 7-12, 9-2, 11-6, 13-18, 154;  2gx 38=1064 
zawodnik 17 nie ma cienia, cień 10 TEZŁ* m 
nie pasuje do żadnego zawodnika. _ 51+448= 499 

19+486= 565 


TAJEMNICZE DZIAŁANIA: B> 


o nieskończonych szlakach, ograniczonych tylko linią horyzontu lub 
puszczy, o dawno zapomnianych tradycjach i obyczajach. W jego ustach 
wszystko to brzmiało jak opowieść o jakimś wczorajszym wydarzeniu. 
Przy mdłym światełku łojówki rozsunął przede mną nić opowieści, która 
w rękach lepszego pisarza niż ja stałaby się prawdziwą epopeją. 
Równiny amerykańskie opuścił tuż przed walkami z generałem Custe- 
rem; przeszedł wtedy na stronę kanadyjską. Znał osobiście Sitting Bulla, 
sławnego wodza indiańskiego; uważał go za pół-krwi Indianina, urodzo- 
nego w Forcie Garry, na obecnym terenie Winnipegu. Stary znajdował 
się w okolicy Cypress Hill, gdy nadeszli zwycięscy wojownicy po bitwie 
pod Little Bighorn, aby przekroczyć granice Kanady, w której spodziewa- 
li się dobrego przyjęcia. Mój rozmówca krążył wśród nich swobodnie, 
jako stary znajomy i wypróbowany przyjaciel. Ponieważ przyszli w misji 
pokojowej, nie nosili żadnych oznak wojennych; malownicze pióropu- 
sze i inne tego rodzaju ozdoby zostały starannie ukryte. Większość 
wojowników nosiła tylko jedno lub dwa pióra i tylko na ukos, nie 
pionowo; uniemożliwiało to orientację w ich wojennej sprawności, tym 
bardziej że nic w ich wyglądzie zewnętrznym nie było wojowniczego. 
Jednakowoż wielu spośród nich nosiło tomahawki i maczugi. Starcy 
„zbrojni”” byli jedynie w długie fajki, a wszyscy prawie posiadali koce. 
Usposobieni byli bardzo przyjaźnie, a chociaż dobrze wiedzieli o okrucie- 
ństwach, popełnionych przez żołnierzy w stosunku do kobiet i dzieci 
indiańskich, jednak nie lękafi się zbytnio „niebieskich”. Ich własne 


TORO i PORTE 


opowiadania o bitwie różniły się bardzo od krążących już po świecie 
legend. Zapytałem starego, czy mieli ze sobą jakieś świeżo zdobyte 
skalpy; odpowiedział, że nie, bo Indianie wstydzili się ich, ponieważ... 
miały za krótkie włosy. Między Indianami było kilku czystej krwi białych, 
którzy również brali udział w walkach. Zdaniem starca nie należało ich 
postępku traktować gorzej niż znanych faktów renegackiego wstępo- 
wania Indian w szeregi białych do walki z własną rasą. Pod tym 
względem zgadzałem się ze starym całkowicie. Od dawna już uważa- 
łem, że niektórzy Indianie, którzy przeszli do historii jako szlachetni 
przyjaciele białego człowieka, byli po prostu tylko zdrajcami własnego 
narodu, kombinatorami, którzy dobrze wietrzyli, w którą stronę wiatr 
dziejowy*zaczyna wiać. Grupa Indian, o których mowa, znalazła razu 
pewnego białego żołnierza, który spadł czy też zeskoczył z konia. Jedna 
z Indianek ocaliła go od śmierci i została następnie jego żoną. 

Opowiadał o powstaniu na północo-zachodzie; podczas działań wo- 
jennych znajdował się w okręgu Prince Albert. Nie zgodził się pełnić 
funkcji wywiadowcy przeciwko swojej przybranej rasie. Nie chciał też 
występować zbrojnie przeciwko ludziom, z którymi łączyła go barwa 
skóry, więc w rezultacie pozostał wyłącznie widzem zachodzących 
wydarzeń. Widział pierwsze próby z karabinem maszynowym Gatlinga, 
bardzo nieudolnym jeszcze, wymagającym obracania korbką. 

Jego zdaniem Indianie obawiali się i szanowali traperów, myśliwców, 
wywiadowców i innych przeciwników tego rodzaju, natomiast bynajm- 


niej nie lękali się wojsk regularnych. Dodał też, że odpowiednio uzbroje- 
ni czerwonoskórzy umieli stawiać czoło najlepszym oddziałom wojska 
i policji. Stary sam znał pewnego wojownika, który przyznawał się do 
własnoręcznego wymordowania trzydziestu jeden żołnierzy w bitwie 
pod Batoche; było to dla wojsk regularnych bardzo kompromitujące, 
a ów wojownik dodawał, że tylko zapadnięcie mroku ocaliło oddział 
żołnierzy przed całkowitym wyrżnięciem. Żołnierze nie mieli doświad- 
czenia w walkach z Indianami w prerii, nie korzystali z osłon terenowych, 
tracili orientację i nieraz strzelali do własnych towarzyszy. Historia 
poucza, że we wszystkich wojnach, toczonych na terenach ułatwiają- 
cych walkę podjazdową — mamy wszak ścisłe wiadomości o walkach 
z Indianami, a później z Boerami — sytuacje tego rodzaju wytwarzają się 
bardzo często. 

Pokazał mi małą, ledwo dostrzegalną bliznę po strzale z łuku. Czynił to 
z taką miną, jak gdyby łuk i strzały były jeszcze dzisiaj w użyciu. Strzała 
była bardzo ostra, podczas bitwy trzeba ją było wydłubać nożem. Było to 
w czasie ataku Pawnów na obóz, w którym przebywał mój bardzo młody 
'w owym czasie rozmówca. Podczas ataku znajdował się pod jednym 
z furgonów, gdzie bawił się razem z innymi chłopcami. 





TEKST I RYSUN 


PAPCIO CHMIEL 


Siedzielismy pod ogromną jodłą, przed chatą. Wzrok wędrował przez 
szerokie jezioro, «u pogrążonym w głębokiej zadumie dałekim wzgó- 
rzom. 

— To jest moje drzewo — powiedział. — Chłopcy już dawno chcieli je 
ściąć, ałe uratowoiem je przed śmiercią, bo ono starzeje się już tak jak ja 
i może niewiele mu dni pozostało. 

Skorzystałem ze wskazówek dwóch młodych mężczyzn, właścicieli 
tych terenów łowieckich; dowiedziałem się od nich o zwyczajach tutej- 
szej zwierzyny, dzięki czemu udało mi się w krótkim czasie upolować 
karibu i jelenia. Tego mięsa wystarczyło na moje potrzeby, zastanawia- 

































łem się więc nad sprawą powrotu w swoje strony. Na skutek jednak 
nalegań starego gospodarza pozostałem jeszcze jedną noc. Opłaciło się 
to sowicie, przez cały bowiem czas milczałem i słuchałem słów, spływa- 
jących z warg, które niewątpliwie wkrótce zamkną się na zawsze. 

Pamiętając o obowiązkach gościa, opowiedziałem gospodarzom roz- 
maite historyjki z życia Apaczów i Odżibwejów. Były to głupie opowiast- 
ki o rzeczach, które się nigdy nie wydarzyły, o głupich, przesądnych 
ludziach, o czarownikach usiłujących na próżno wyjaśnić rozmaite 
zjawiska przyrody i o wielu podobnie błahych sprawach. Za czasów 
mojej młodości, kiedy byłem mniej sceptyczny, budziły takie opowieści 
we mnie uczucie słabo przypominające zaufanie. Jednakże słuchacze nie 
przerywali, słuchali uprzejmie i ani razu nie powiedzieli, że częstują się 
starymi i niewiarygodnymi bajkami. 

Przy tej okazji pozostali mężczyźni również opowiedzieli rozmaite 
legendy indian Cree, Czarnonogich i innych. Opowiadano o mędrcach, 
potworach, diabłach i prorokach, o szepczących lasach, dzikich, falują- 
cych preriach, © starych, zamierzchłych czasach. Piito przy tej okazji 
bardzo wiele herbaty i palono fajki. 

Ostatnie, wzgłędnie łatwe lata odzwyczaiły mnie trochę od diety 
łowieckiej. Nie mogę już odżywiać się samym tylko mięsem, plackiem 
i herbatą. A tymczasem mój wiekowy gospodarz jadł prawie wyłącznie 
mięso, nie tykając rozmaitych smakołyków, które zjadali inni. Przypusz- 
czam, że uważał siebie za ciężar dła młodszych, pragnął więc jeść tylko 








Co się wydarzyło 
26, 27 i 28 lipca 


28 VII 1750 r. — zmarł Jan 
Sebastian Bach, kompozytor 
niemiecki, jeden z najwybit- 
niejszych twórców muzyki 
organowej. Od 1723 r. — był 
kantorem. w protestanckim 
kościele św. Tomasza w Lip- 
sku. Wydane dzieła Bacha 
obejmują kompozycje wokal- 
ne, kantaty kościełne i. świec- 
kie, utwory orkiestrowe, kon- 
certy skrzypcowe i fortepia- 


nowe, sonety na różne instru= 
menty, kompozycje  orga- 
nowe. 


28 VII 1794 r. — został straco- 


<my"Maksymilian Robespierre, 


przywódca rewolucji francu- 
skiej, wybitny działacz klubu 
jakobinów, popularny wśród 
paryskiego ludu; padł on ofia- 
rą terroru, który sam rozpętał 

27 VII 1844 r. — zmarł john 


dzoną ślepotę barw, czyli nie- 
rozpoznawanie czerwieni 
i ziełeni; od jego nazwiska po- 
chodzi termin „daltonizm”. 

Ponadto: 

28 VII 1914 r. — Austria wy- 
powiedziała wojnę Serbii, da- 
lo to początek ! wojnie świa- 
towej, 

26 VII 1944 r.- agencja TASS 
ogłosiła, że rząd ZSRR „uważa 
działania wojenne Armii Czer- 
wonej na terytorium Polski za 
działania na terytorium pańs- 
twa suwerennego, zaprzyjaź- 
nionego i sojuszniczego”. 

27 VII 1953 r. - W Penmun- 
dżonie podpisano rozejm 
kończący wojnę koreańską. 


Cytat na dziś, jutro i po- 
jutrze 


z Walkę stworzyła przyro- 
Dalton, fizyk i chemik angiel- da; nienawiść wynalazł 
ski, który sformułował atomis- człowiek. 
tyczną teorię materii. Prowa- 
dził badania meteorologiczne Karel Capek 


i okulistyczne. Opisał wro- 
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rzeczy najprostsze, najtańsze. W tym stanie rzeczy nie mogłem ze 
spokojnym sumieniem jeść tego, czego stary sobie odmawiał: w rezulta- 
cie nadrabiałem miną, choć żołądek protestował przeciwko monotonii 
gotowanego mostku karibu. Często też odchodziłem od stołu głodny. 
Patriarcha, który nawiasem mówiąc zachował wszystkie zęby, oznajmił, 
że potrafiłby żyć samym tylko mięsem, nawet bez placków; zwłaszcza 
w ciężkich chwilach, dodał, dobrze jest gryźć solidnie wygotowaną kość. 
W roku 1870 i następnych żył wśród Siuksów, których jedyną potrawą 
było mięso, zwłaszcza bizonów. Czasem tylko urozmaicaii dietę jakimiś 
uzbieranymi w iesie jagodami lub kupionymi przypadkowo potrawami 
roślinnymi. Minnesota głośna była wtedy z mąki żołędziowej, a trochę 
później zaczęto powszechnie stosować niesłodzoną czarną kawę. 
Opowieści jego przerywane były długimi chwiłami pełnego zadumy 
milczenia; przykucnąwszy na skórze karibu starzec palił wtedy, nie 
zwracając uwagi na kręcące się w pobliżu przy gospodarskich zajęciach 
kobiety. Ostatniej nocy, jak gdyby na pożegnanie, gdy dzieci zostały 
ułożone w hamakach do snu, a podłoga wymieciona do czysta, gdy 
wszyscy ułożyli się na wypoczynek nocny i ucichły wszelkie odgłosy, 
oprócz cichego oddechu śpiących, stary zaczął opowiadać. Mówił przez 
całą noc i przeżył jeszcze raz chyba całe swoje długie życie. Opowiadał 
© ciężkich trudach pionierskiego życia, o głodzie, o walkach, ucztach, 


Dokończenie na str. 7 





